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Ostatnie, zdolne do walki armie sowieckie
w obliczu zniszczenia

U d e r z e n i e  n i e m i e c k i c h  s i ł  z b r o | n y c h  n a  p o ł u d n i u  f r o n i u  w s c h o d n i e g o  

r i u D o l e  —  W  r e l o n i e  B r i a ń s k a  3  a r m i e  s o w i e i  f i e  o k r ą ż o n e .  —  P o w a ż n y  u i l s  a ł  

f 2 o t v  D o w i e t r z n e !  w  o l b r z y m i c h  s u k c e s a c h .  —  L o t n i c t w o  b r y t y g s k i e  w  c z a s i e  o d  

1  d o  7  p a ź d z i e r n i k a  s t r a c i t o  3 5  s a m o l o t ó w  w o b e c  3  w ł a s n y c h

Komunikat wioskiZ  Kwatery Głównej Fiihrera, 
9 października.

Naczelne Dowództwo Nie­
mieckich Sil Zbrojnych po­
daje:

Jak podano wczoraj w  ko­
munikacie nadzwyczajnym, 
niemiecka armia pancerr^, za­
silana przez włoskie, węgier­
skie i słowackie oddziały, z 
rejonn na wschód od Dniepro- 
pietrowska nderzyła w  kierun­
ku Morza Azowskiego, odci­
nając w  ten sposób drogę od­
wrotu rozbitej pod Melitooolem 
9-ej armii sowieckiej. Równo­
cześnie niemieckie i rumuńskie 
oddziały ścigają nieprzyjacie­
la od zachodu. Przy tej okazji 
szybkiemu oddziałowi SS uda­
ło się wzdłuż wybrzeża Morza 
Azowskiego posunąć się aż 
po Berdjańsk, przez co nmożli 
wioną zostało połączenie z po­
suwającymi się z północy od­
działami pancernymi. 6 do 7 
dywizyj nieprzyjacielskich, z 
Wszysttdch stron okrążonych, 
stoi tn przed bezpośrednim 
zniszczeniem. Słabe resztki po­
konanego przeciwnika, które 
GSiłują cofnąć sie w  kierunku 
Rostowa, ściga grupa SS, któ 
ra posunęła się już do Mariu- 
pola.

Jak już podano w  n a d ­
z w y c z a jn y m  komunikacie, 
o p e r a c je ,  p o d c z a s  k t ó r y c h  
zrobiono głęboki wyłom na 
nieprzyjacielskich liniach w  
środka frontu wschodniego, 
doprowadziły do dalszej, 
wielkiej bitwy okrążającej. 
Zaatakowane na swoich ty­
łach przez silne oddziały pan­
cerne 3 armie nieprzyjaciel­
skie w  rejonie Brjaóska znaj-

Zjazd kobiet 
w Berlinie

BERLIN. (PD). Kierowniczka or­
ganizacji kobiet Rzeszy p. Scholz. 
Klink otworzyła dzisiaj w obecnoś­

ci kierownika organizacyj Rzeszy 
dr. Ley ‘a pierwszy międzynarodowy 
z jazd  kob:et pod znakiem europej­
skiej współpracy, przy czym wyra­
ziła swoją radość z tego, ie  m aże 
powitać przedstawicielki talk licz­

nych narodowość.
Kierowniczka organizacji kobiet 

Rzeszy podkreśliła, że praca (ko­

biet N. S. nie tylko w  kraju, lecz w 
ostatnimi latach także i za granicą 
znalazł* w iele oddźwięku. W izyta 

cudzoz;emek, które chciały się za­
znajomić z pracami niemieckich 
kobiet, nie przerywa s:ę od tego 
czasu. Znajdująca się pod kierow­
nictwem kobiet Rzeszy międzynaro­
dowa szkoła wyższa dla kob!et po­
stawiła sobie za zadanie przekazy­
wać dorobek swoich doświadczeń 
wszystkim uczestniczkom.

W  takich właśnie czasach, jak 
dzisiejsze, wciągnięcie kobiety do 

zadań narodowych staje się gwał­
towną potrzebą. Forma pracy n:e- 
mieckich kobiet, mówiła dalej kie- 
łowniczka kobiet Rzeszy, nadzwy­
c z a jn i  w  Niemczech się przyjęła. 
N ie znaczy to jednak, by inne kraje 
dokładai* według tego samego wzo­
ru, m iały pracować. Inne kraje win­
ny swoją Indywidualność narodową 
tó w ire i w  organizacjach kobiecych 
uwydatnić.

dują się przed swoim znisz­
czeniem. Łącznie z okrążony­
mi pod Wiaźmą grupami so­
wieckimi '‘laTSzałek Timoszen 
ko utracił ostatnie, pełnowar­
tościowe i zdolne do walki ar­
mie sowieckie na całym fron­
cie wschodnim.

Nimb stałych zwycięstw, 
którym kłamliwa propaganda 
przeciwnika od kilku tygodni 
otaczała zwłaszcza te armie, 
tym samym został ostatecznie 
zdarty.

Ponowne próby nieprzyja­
ciela przełamania przy pomocy 
czołgów frontu okrążenia na 
zachód od Petersburga zala  ̂
mały się z ciężkimi stratami 
dla przeciwnika. Przy tej oka­
zji zniszczono wiele czołgów 
sowieckich.

N a całym froncie wschod­
nim silne oddziały lotnictwa 
wspierały operacje wojsk lą­
dowych. Skuteczne ataki skie­
rowane były na nieprzyjaciel­
skie zgupowania wojsk, pozy­

cje artylerii, linie połączeń I 
obiekty kolejowe. Ponownie 
bombardowano zakłady uzbro­
jenia na południowy zachód 
od Charkowa. Ostatniej nocy 
niemieckie samoloty bojowe
bombardowały'ważne obiekty
wojskowe Petersburga.

W  ciąga ostatnich tygodni 
kontynuowano planowe zami­
nowanie wód naokoło wyspy
brytyjskiej.

W  Afryce Północnej, kolo 
Tobruku, niemieckie bombow­
ce nurkujące z dobrym rezul­
tatem atakowały pozycje ba- 
teryj brytyjskich oraz załado 
wane transporty przeciwnika. 
W  nocy na 8 października nie­
mieckie samoloty bojowe bom­
bardowały lotniska brytyjskie 
koło Marsa Matruk i Fuka.

Nalotów nieprzyjacielskich 
na teren Rzeszy nie było.

W  walce przeciw brytyjskiej 
flocie powietrznej w czasie od 
1 do 7 października zniszczono 
35 samolotów nieprzyjacieł-

RZYM. (PD ). Kwatera Główna Sił 

Zbrojnych podaje do wiadomości: 

Samoloty angielskie zrzuciły bomby 

kruszące i  zapalające w  okolicy Ca­

lami i Licata, nie wyrządzając szkód. 

W  Afryce Północnej bombardowały 

skutecznie zespoły włoskiego lotnict­

wa przystań lotniczą w  okolicy Mar. 

sa Matsuk I objekty na ziem i w  re­

jonie Tobruku.

Na froncie Marmarlca działalność 

artylerii I patroli wojsk włoskich. 

Nieprzyjacielskie lotnictwo przepro­

wadziło nocne naloty na TrypoJis I 

zrzuciło bomby, które po większej 

części wpadły w  morze.

W  Afryce Wschodniej przeprowa­

dziły włoskie oddziały na odcinku 

Gondaru wywiady większymi siłami 

i odrzuciły próby ataków przeciwni, 

ka. Przy nalocie spadł jeden brytyj­
ski samolot, trafiony ogniem obrony
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Wbrew oczywistym faktom
BERLIN. (PD j. Szef prasowy Rze. 

szy, Dr. Dietrich wypowiedział się w 
wywiadzie udzielonym specjalnemu 
sprawozdawcy wojennemu DNB w 
Kwaterze Głównej Fiihrera ua temat 
sytuacji w związku z wiadomościa­
mi, jakie w tej chwili rozpowszech­
nia służba Inform- yjna Londynu 1 
Moskwy o  operacjach na wschodzie.

Powołując się na oświadczenie 
W odza Niemiec z 3 października, że 
®d 48 godzin rozw ija się na froncie 
wschodnim nowa operacja o  gigan­
tycznych rozmiarach, wskazał dr.
Dietrich na to, ie  Londyn I  Moskwa 
w ostatnich dniach wbrew 'świad­
czenia W odza Niem iec npornle 
twierdzą o  „ofensywnych działa­
niach bolszewików". Fakt, żc ,,ciem­
ne źródła wiadomości*' londyńskich 
1 moskiewskich „rzeczoznawców 
wojskowych'* w ostatnich dniach 
szczególnie obficie płyną, należy 
prawdopodobnie tłumaczyć tym —  
powiedział dr. Dietrich —  ie  zapo­
wiedziana przez londyńskie radio atakują głównie na środkowym frnn.

nych przez W odza Niemiec zniszczy* 
ło doszczętnie kłamliwą koncepcję 
fałszerzy. Celem udowodnienia, że 
angielsko - sowieccy rzeczoznawcy 
wojskowi** czynią próby wycofania 
się z  tej afery, stwierdził Dr. 
Dietrich, co następuje: 3 paździer­
nika, wieczorem, gdy według słów 
W odza Niemiec ofensywa niemie­
cka już od 48 godzin w ca­
łej pełni się rozwijała, ogło­
szono przez „Eschange Telcgraph“  
z Moskwy: „W szystko wskazuje na 
przygotowanie szeroko zakrojonej, 
szybko mającej nastąpić niemieckiej 
ofensywy, która będzi" skierowana 
na Moskwę. Jednak marszałek Tlmo- 
szenko ma również inicjatywę w rę­
ku'*.

4 października dodał wojskowy 
komentator Reutera, generał Gough, 
że sytuacja w Związku Sowieckim z 
powodu niemieckiego a'aku weszła 
obecnie w szczególnie krytyczną fazę. 
Ale dodał: „Rosjanie ze swej strony

skich, przy stracie 3  Własnych 'przeciw lotniczej, w  płomieniach w
m a s z y n . I pobliżu włoskich poizycyj.

S y tu a c ja  w  P e t e r s b u r g u
HELSINKI, (PD ). Zeznania 

jeńców bolszewickich z  frontu 
fińskiego dają ciekawy obraz 
stosunków, panujących w Pe­
tersburgu. Pewien bolszewicki 
szofer, jak podaje gazeta >JIta 
Sanomat“, zeznał, że wśród 
robotników można stwierdzić 
silne życzenie oddania miasta. 
Wiele spośród największych fa  
bryk leży już wskutek bombar 
dowania w gruzach. Myśl de­
zercji wśród wojsk jest szcze­
gólnie popularna i jedynie ter­
ror wstrzymuje żołnierzy.

Sytuacja żywnościowa w Pe­
tersburgu jest nad wyraz zła. 
Można kupić tylko ehleb i dor­
sze. Ciężko pracujący robot-

czy ogromnych strat, ponie-j powróciło tylko 6. W  innym 
sionych przez Sowiety przy J wypadku z 800 marynarzy, 
ich próbach ataku na francie! którzy mieli przyjść z pomocą 
fińskim, opowiadał jeniec, źe 1 pewnemu oddziałowi piechoty, 
jednej akcji z 164 żołnierzy | 600 pozostało na pobojowisku.
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Ochrona pomników kultury 
przed bombami

BERLIN, 7 października. (PD). 
Jak komunikuje DNB niemieckie 

organy wojskowe zarządziły specjał 
ną ochronę, w  eehi zabezpieczenia 
kościołów oraz pomników budow­
nictwa historycznego na francuskim,
belgijskim  oraz holenderskim wy-

nicy otrzymywali tylko po 400 i brzeżu kanału przed bombami lo L  
gr. C h leb a  d z ie n n ie .  Co się ty-l ników angielskich. Tak w ięc zarzą­

dzono w  ubiegłym tygodniu zwięk­
szenie ochrony Katedry Notre Damę 
w Paryżu. Złożono 38.000 worków 

piasku Jedynie koło portalu tej 

sławnej budowli, wówczas gdy wspa 

niałe w itraże solidnie opakowane 

znajdują się w  piwnicach w  Szam­

panii.

wizyta generalnego dyrektora w bry­
tyjskim ministerstwie Informacji, 
Monkton‘a u sowieckiego urzędowe­
go informatora Łozowskłego celem 
skoordynowania propagandy widocz­

nie już się odbyła.
Mogli się oni pogodzić, powiedział 

dr. D'etrlch, hołdując hasłu; „od­

dzielnie informować, wspólnie kla- 
mać“ .

Szef prasowy Rzeszy zacytował 
następnie szereg doniesień „Esehar- 
ge Telegraph'* z okresu od 25 do 30 
września, w  których twierdzono, 
marszałek Timoszemko rozpoczął 
zwycięską ofensywę przeciw Niem­
com. W  międzyczasie,— mówił dalej 
dr. Dietrich, ogłoszenie gigantycz­

nych niemieckich działań ofensyw-

Nastraja w USA
SZANGHAJ. (PD). „Northchina 

(Daily News“  podaje w  swej kores­
pondencji z Washingtonu, ie  pomi­
mo bardzo wojowmczych mów 

1 kontrakcji, wojna Hitlera z  boL 
Kzewizmem wywołała wśród ludnoś­
ci amerykańskiej falę syrnipatji dla 

Inicjatora walk* z najgorszym wro­
giem  ludzkości. W  ten sposób plany 
wojenne Roosevelta spotkały się 
u ludności USA —  pisze dziennik 
dalej —  z wyraźnie nieprzychylnym 

przyjęciem. Nieufność do Stalina, 
który prowadził hrtrygi przeciwko 
demokracji, •od chwili rozpoczęcia 
w ojny na wschodzie znacznie 
wzrosła.

Z«ł>TV ' «

komunikaty

T y ł y  b o l s z e w i c k i e  w  o g n i u
■ Akcja lotnictwa trwa bez przerwy

BERLIN , (PDJ. DNB dowiaduje 
s»ę z  kól wojskowych: L in ie kniejo­
we, dworce i  pociąg] (  transportami 
wojsk sowieckich były w  dalszym 

elągu przedmiotem ustawicznych 
skutecznych ataków niemieckiego 
lotnictwa, przy czym zniszczono cał­
kowicie 21 pociągów i 2# lokomc. 
tyw, uszkodzono I wykolejono dal­
szych 110 załadowanych pociągów z 
transportami wojsk I  żywnością, 5 
sowieckich dworców i  bombardowa­

no bardzo skutecznie.
Dale] przy ożyciu ntemleektch sa­

molotów bojowych, do poparcia nie­
mieckich oddziałów wojskowych i»a 
lądzie, zniszczono 29 czołgów so­
wieckich. Tego samego dnia dokona­
ły niemieckie samoloty bojowe ata­
ku na trzy sowieckie statki transpor­
towe i  wloząee zaopatrzenie na mo­
rzu Azowsklm. W szystkie trzy okrę­
ty o  łącznym tonażu 3.500 TRB zo­
stały przez bomby ciężko uszkodzo­
ne

BERLIN. (PDJ. Jak DNB z kół

wojskowych się dowiaduje, caatabo. 
wało niemieckie lotnictwo w  nocy 
na 7 października po raz pierwszy 

ważny port przeładunkowy w  Rosło, 
wie a ujścia Donu do Czarnego M o­
rza. Atak byl skierowany głównie na 
tamtejsze zakłady uzbrojenia.

Rostow ma nie tylko bardzo duże 
znaczenie dla całego Zagłębia Do­
nieckiego. lecz 1 sam posiada także 
rozlegle zakłady przemysłowe dla 
budowy maszyn, wagonów, samolo­

tów  f traktorów. Ten pierwszy nie- 
mleckt atak a powietrza oznacza, źe 
także 1 to dla dalszego prowadzenia 
wojny przez Sowiety ważne miasto 
znalazło się w  orbleie niemieckich 
ataków.

BERLIN, 7 października (PD/- 
Jak DNB dowiaduje się ze źródeł 
poinformowanych, atraty niemiec­

kiego lotnictwa na wschodzie wy* 
niosły okrągło w  ciągu Jednego 
kwartału mniej, aniżeli wynosi jed-

-OOO-

W re/o n /e  C h a rk o w a
BERLIN. (PD ). Jak Informują z 

kól wojskowych, niemieckie samolo­
ty bojowo bombardowały w  nocy 

na *  października ważne ze wzglę­
dów wojennych I gospodarczych 

objekty w  rejonie Charkowa. Pod­
czas tych ataków Lombardowa no
również skutecznie przemysł uzbro­
jeniowy w  Kramatorskaja. Kra ma. 
tojskaja, miasto o 100,000 mieszkań­

ców, jest jednym z  najważniejszych 
punktów przemysłowych Zagłębia 
Donieckiego. Miasto leży  w  pól-
nocno-iachodmiej części tego okręgu 
przemysłowego na Unit kolejowej 
Charków —  Gortowa, W  K r amator­

ska ja koncentruje się ciężki prze­
mysł w  zakładach „Stalin** z ponad 
30.000 robotników, „Kirów** z 15.000 

i wKuJbit&zew" s 5.000 robotników.

nomiesłęczna niemiecka produkcja 
samolotów. Niem ieckie lotniełwo 

jest dzisiaj, —  tak mówi się dalej —  
silniejsze aniżeli było na początku 
wojny na wschodzie. Przypomina się 
również, źe od 24 sierpnia do 30 
września w  walce przeeiwko W ie l­
k iej Brytanii zniszczono 476 samo­
lotów, podczas gdy niemieckich ma­

szyn zginęło tylko 46. Przy tym wal­
czy lotnictwo niemieckie od Egiptu 
aż po Hebrydy i  daleko na Atlanty­

ku,

IMią tzwedzci n HiMzie
H ELSINK I, {PDJ (Special NordJ. 

Kierownik szwedzkiego biura zaciąga 
ochotn. do wojsk fińskich, m ajor Pal 
me, który na krótko zatrzymał słę 
w  Finlandii, oświadczył w  wywia­
dzie, że zgłosiło się na front około 
3.500 ochotników z  pośród m łodzie­

ży szwedzkiej. Z pośród znajdują­
cych się na froncie ochotników

cie I  prą tam powoli, ale stale na­
przód. Smoleńsk jesł ooęzon y  l i  
pewnością zagrożony*'.

5 października podano przez 
,.Exchange Telegraph**: „Budienny

1 Timoszenko przegrupowali swoje 
siły poił Połtawą I  Homlem w obi'- 
ezu nowej niemieckiej ofensywy. 
Operacje ogromnych rozm arów roz­
w ijają się'*. Teraz po pięciu dniach, 
powiedział Dr. Dietrich, zdaje słę 
doszło po przeciwnej stronie do i-- 
go, co tak niedwuznacznie 

źe dział W ódz Niemiec.
Albowiem ostatnie 

Reutera z poniedziałku wieczorem 
podają z Londynu: Rozpoczął się 
gwałtowny atak niemiecki na całym 
2.000 km długm  froncie od Len ie , 
gradu aż po Krym. Atak niemiecki 
jest bardzo silny t jesł (o prawdo­
podobnie wielka ofensywa o  której 
wspomniał H itler w swojej ostatniej 
mowie. Zdaje się, że osiągnęła ona 
ju i pewne sukcesy*'.

„T ego  r>dzaju polityka prasowa**, 
oświadczył-szef prasowy Rzeszy „jest 
rzeczywiście najgłębszą i  najwięcej 
pozbawioną zdrowego rozsądku, ja­
ką tylko można uprawiać. Us awiez- 
nle nasuwa się pytanie, do jakiego 
stopnia naiwności 1 bezr yślnośei 
musiała dojść czytająca publiczność, 
której można podayrać codziennie 
tego rodzajn śmieszne kłamliwe w ia­
domości,, jak  je  przed chwilą przy­
toczyłem. Jak jnż powiedziałem krót 
ko, okres kiedy w prasie naszej o 
biegu poszczególnych działań iw y - 
kilśmy milczeć ze względu na dyscy­
plinę, jest najczęściej okresem, kłe- 

( dy działa niemiecka Siła Zbrojna. 
K iedy my milcząc działamy, Inni 
bezwstydnie kłamią.

Ponieważ żydowscy Informatorzy 
Churchilla teraz znowu bez zastano­
wienia kłamią, gdy my milczymy, 
powinni niemieccy czytelnicy wła­
ściwie jnż sami dojść do wniosku, żc 
w tej chwili znowu działa niemiecka 
Siła Zbrojna, a mianowicie, żc dzia­
ła bardzo silnie t decydująco. O tyra- 
w swoim czasie Komunikat Komen­
dy Głównej zawiadomi naród nie­

miecki T świat**.

Olij B3|ł)W tdntiikiw
BERLIN , (PDJ. W ielka liczba mło­

dych Niemców, którzy zgłosili się 
ochotnlezo do służby lotniczej w 

niemieckim lotnictwie, nie może być 
obecnie przyjęta —  jak DNB z mia­
rodajnych źródeł dowiaduje się —  
z powodu przepełnienia licznych nie­
mieckich szkół lotniczych. Ochotnl- 
ey wobec tego będą do stycznia 1945 
r. zatrudnieni jako dodatkowy per­
sonel służby na ziemi, ażeby w  ten 
sposób stworzyć dła ntch warunki

szwedzkich poległo dotychczas ok o - ’ przyszłego przydziału do służba 1t»'-

ko 10 osób, rannych zostało 50. nlozej. \



Przeźyeia  kem uftitty w  2w»qzku Sowieckim

S y l w e t K i  w ł a d c ó w  b o l s z e w i c k i c h
XIV.

G. P. U.
Czeka, GPU, NKW D— są to zmien­

ne nazwy dla niezmiennej rzeczy: 
dia organizacji nieludzkiego terro­
ru, najstraszniejszego z wszystkich, 
Jakie spotykają się na przestrzeni 

ealej historii.
Nad tysiącami zbirów' i katów, 

pracujących po miastach i  wsiach 

całego kraju, sprawowali i sprawują 
władzę ludzie, których nazwiska są 
i pozostaną symbolem tego terroru 
—  Dzierżyński, Mienżyńsk5; Jagoda 

i Jeżów.
Feliks Dzierżyński był wcielonym 

diabłem. Jest to największy morder 
ea wszystkich czasów. Jeśli następ­

cy jego posłał5 olbrzymie masy lu­
dzi aa tamten świat, ofiary Dzier­
żyńskiego liczy się na m i'iony. W  
latach >917—24 wyrżnął po mia­
stach i wsiach wszystk:ch, którzy 
należeli do panujących dawniej 
warstw albo nie byli komunistami, 
a którzy mu wpadli do rąk.

Dzierżyński umarł, jak musiał 
umrzeć Łak: morderca. Słyszałem na 
Kremlu od osób zupełnie pewnych i 
dobrze poinformowanych, że pew- 
nego poranka znaleziono Dzierżyń­
skiego w jego gabinecie, siedzącego 
przy biurku, z twarzą pełną przera 
lenia. z głową nachyloną ku przo­
dowi. W  plecach jego tkw-T fiński 
nóż. Na biurku przed nim 'eżał za 
mazany krw ią kawałek papieru z na­
pisem: zdrajcy —  zapłata.

śmierć Dzierżyńskiego zaskoczyła 
wszystkich. Był to bezwzględny, 
podstępny i niebezpieczny wróg ro­
dzaju ludzkiego, dla własnych nawet 
przyjaciół niebezpieczny. Znacznie 
pózlnlej opowiadano sobie, że Dzier 
fyński stał bFsko Trockiego i pTzez 
długi czas pracował razem z nim 
Bad obaleniem Stalina. Gdy zwą- 
ehał, a miał pod tym względom 
węch bardzo delikatny, że przyszłość 
należy do Stalina, otwarcie stanął 

po stronie zwycięscy i wykonywał 
bezwzględnie wyroki śmierci nawet 
na swoich dotychczasowych towa­
rzyszach sprzysiężenia. Został zdrajf 
cą swoich własnych przyjaciół. Jed 

nakże ci się zemścili.
Przyczynę jego śmierć5 zatuszowa 

no. Tvlko nieliczni byli wtajemni­
czeni.

W iem  od Klary Zelkin, że syn je 
go, przerażony, w ycof ł się z par­
tii komunistycznej, i stanowczo s:ę 
wzdragał wstąpić do szergów mło­
dzieży komunistycznej oraz starał 
się za wszelką cenę wyjechać za gra 
nicę. Znikł, I nie wiadomo, co się z 
mim stało.

Poznałem Dzierżyńskiego po prze

niesieniu* swoim do sekcji l e jn e j  

najwyższej rady gospodarczej. Oto 

czony był oFcerami GPU. Bardzo 
się lękał i  cierpiał na ciężką manię 
prześladowczą. Był wtedy kierowni 
kiem  całego przemysłu Związku 

Sowieckiego i miał polecenie zła­
mania biernego oporu „wypróbowa 
nym i‘‘ metodami walki klasowej. 
O sprawach gospodarczych nie miał 
najmniejszego pojęcia.

Następcą jego został zawodowy 
rewolucjonista Mteniyński. W idzia­
łem go kilkakrotnie na posiedze­
niach Sownarkomu. Jeśli Dzierżyń­
ski rob ił wrażenie tępego fanatyka, 
to, patrząc na Mienżyńskiego, od­
nosiło się wrażenie, ?ż ma się przed 
sobą odurzonego kokainą, ciężko 
chorego człowieka. Twarz szara jak 
popińł, białka oczu żółto-męine, 

drgające muskuły na twarzy oraz 
bezmyślny, nieruchomy wzrok —  
oto charakterystyczne cechy tego 
szefa GPU, który, jak było wiado­
mym, osobiście brał udz:ał w  roz­
strzeliwaniu więźniów. Przy głoso­
waniu Mienżyński podnosił rękę 
w !edv ; gdy jeden z obu towarzyszą 
cych czekislów powiedz ał mu, że 
trzeba to zrobić. K iedy potem obaj 
adiutanci podjęli go pod ręce i wy 
prowadzali z sali posiedzeń, zoba­
czyłem, że był to naprawdę czło­
wiek rozbHy, żywy trup.

Jego zastępca, a później następ­
ca, Herszel Jagodia, powiedział ot­
warcie 1938 r. podczas procesu prze 

ciwko 22 komisarzom Indowym 
oraz Ich zastępcom, że osobiście 
polecił lekarzowi na Kremlu, Le- 
wmowi. by usunąć przy pomocy tru 
cizny tego .,nieproduktywnego pop- 

-zednika” .
Jagoda, żydowski pomocnik han­

dlowy, w odróżnieniu od Dzierżyń­
skiego 5 Mienżyńskiego, m !ał wyg­
ląd elegancki i występował z wiel-

jką p e w n o śc ią  s ieb ie . O n  to  ff lo b ił  

jz GPU p a ń s tw o  w  p a ń s tw * .

Przez dłuższy czas był wszechwład­
ny —  mocniejszy niż jego szef t  

obrońca Stalin.
Lecz uderzenie w  K irowa przeko 

jnało Stalina, że Jagoda rzuci się 
jbez skrupułów i na niego, jeśb. bę­
dzie to dogadzało jego planom. Po 
.kazało się jednaką że Stalin jest 
przebleglejszy od chytrego żyda. 
Rzucił się szybko i nagle. Jagodę 
obalili jego przyjaciele w  chwili, 
gdy podczas wielkiego procesu mar 
cowego 1938 r. w  Moskwie przyznał 
się przed całym światem, że on *  
nikt inny, jednym pociągnięciem pió 
ra ogołocił z ludzi całe miasta i wiel 
,kie -wsie. Skończył tak, jak jego 
poprzednicy, dawni przyjaciele po 
,lecili go zlikwidować przekupione­
mu mordercy, k tóry mu z tyłu wpa 

ikował kulę do głowy.
Jeżów, z pochodzenia Rosjanin, 

był kierownikiem biura personalne 
go  centralnego komitetu partii. Mia 
Jem z nim często do czynienia. 
Wzrostu był średmego, wygląd miał 
niepozorny. Na stanowisko powyż 
sze został powołany przez Kagano- 
wlcza, który uważał go z.a odpo­
wiedniego do be względu og-o realizo 
wanta proźydowskiej polityki per­
sonalnej. Liczne nomniacje żydow­
skich członków partii na kierowni­

cze stanowiska, to dzieło Jeżowa, 
który w  ten sposób odwdzięcza! »ię 

Kaganowiczow5.
Jeżów, tak jak Stalin, na którym 

się wzorował przez długie lata, po­
trafił robić wrażenie niepozornego, 
pilnego członka partii, zupełire za 
dowolonego z zakresu funkcyj przy 
dzielonych mu przez kierownictwo. 
Dopiero gdy został dyktatorem 
GPU oraz komisarzem spraw wew­
nętrznych, wylazła prawdziwa jego
n a tu ra .  Z r z u c i ł  ro-aakę 1 w  k r ó t k im

czasie wywalczył sobie jeszcze więk 
*zy  wpływ, niż go m iał kiedykol­
wiek nawet Jagoda. Należał do kli­
k i, która już obecnie walczy o na­
stępstwo po Stalinie. Starał się usu 
pąć z otoczenia Stalina wszystkich 
tych, którzy pomogli mu wskoczyć 
na siodło i stali na drodze do obję- 
c;a następstwa po czerwonym ca­
rze. Próbował nawet dobrać się do 
skóry Kaganowiczowi. A le było do 
.przewidzenia, że z tym pójdzie mu 
.trudniej. Kaganowicz bowiem zna­
czy dla Stalina więcej niż Jeżów: 
ga Kaganowiczem stoi potęga ży- 

j dostwa rosyjskiego, a przez to 
m iędzynarodowego, podczas gdy Je 
żow jest potentatem tylko z łaski 
Stalina i, jak się pokazało przy jego 
upadku, generałem bez wojska —  
generałem, któremu, pomimo krwa 
wej rzez5 1937— 38, nie udało się 
zlikwidować wszystkich krytykują­
cych Stalina.

Mordercy cara.

Już podczas swojego pierwszego 
.pobytu w  Swierdłowsku, dawnym 
Jekatierłnbuirgu, stolicy Uralu oraz 
ośrodku sowieckiego przemysłu c5ęź 
kiego 1 uzbrojeniowego, poznałem 
jednego ze „specjalnie zasłużonych’’ 
—  BIe!ołx>rodowa. Interesował mnie 
szczególnie dlatego, że należał do 
inicjatorów oraz bezpośrednio od­
powiedzialnych za zamordowanie ro­
dziny carskiej w  Swierdłowsku.

Biełoborodow by? człowiekiem 
niezwykle w  oobie zamkniętym. 
Chuda, ziemista twarz, błyszczące 
oczy —  wszystko to robiło w rażeń * 
człowieka niespokojnego, niezado­
wolonego z siebie i świata oraz wew 
nętrznie skłóconego, który, prześlą 
dowany wyrzutami sumienia, z ni­
kim s ię  nie przyjaźnił.

Był on jednocześnie członkiem 
m iejscowej egzekutywy GPU. T>o-

wfiedziałem s;ę od  towarzyszy par­
tyjnych, że często miał straszne na 
pady szału, podczas których własno 
ręcznie rozsirzeliwał w ięźniów G. 
jP. U.

Podczas kilkutygodniowej m ojej 
inspekcji pracowałem wspólnie z 
JB:ełoborodowym. Wykorzystałem  tę 
oka-ię, by od naocznego świadka 
dowiedzieć się prawdę o zamordo­

waniu cara.

Biełoborodow, choć nie mówił o 
/tym z wielką chęcią, otwarcie przy 
gnał, że car i jego rodzina szli męż­
nie na śmierć. Car, kiedy prowa­
dzono go z  rodziną oraz kilkoma 
osobami z  otoczenia do owych ua 
wpółclemnych suteryn, gdzie wszy­
stkich zamordowano, wiedz:ał bar­
dzo dobrze, że nadeszła godzina 
śmierci. Jeszcze w  ostatniej chwili 
rzucił się przed carowę, trzymającą 
w  ramionach chorego, czternastolel 

niego carewicza, by ń  zasłonić i 
prosił o darowanie rm życia, ale nie 
własnego.

Dobrze pamiętałem ów mały, b*e 
lony, podobny do w ilii dom jekatie 
iHnhursklego hurtownika Ipatiewn. 
Zwiedziłem go dokładane; nie mog­
łem się obronić głębokiemu, ludz­
kiemu współczuciu, gdyśmy scho­
dzili po owych kręconych schodach, 
po których rodzina carska szła na 
śnrerć. Głęboko wzruszony stałem 
w  owej półpiwuicy ponurej, nawpói 
ciemniej, około .6 mtr. długiej, a 5 
mtr. szerokiej. W ojska generała 
Kołczaka powycinały z  podłogi i 
ściany kwadratowe kawałki 5 ząb 
ra ły  je  podczas odwrotu białych ja­
ko najświętsze relikwie, znajdowały 
się w  nich bowiem kule, które prze 
szyły cara i jego rodzinę.

W  kołach partyjnych rozpuszcza 
s’ ę pogłoskę, że ówczesny rząd so­
wiecki w  Leningradzie, a szczegół-

M A f i ą p i l E M E  O
M A D R Y T , (P D ). O Związ­

ku Sowieckim, gdzie dłuższy 
czas przebywał, pisze znany 
hiszpański dziennikarz A lfr e ­
do Marąuerie w  oficjalnej ma­
dryckiej gazecie poniedziałko­
w ej „H o ja  del Lunes“ ; 24 lata 
komunistycznej rzeczywistości 
służyły Rosji Sowieckiej tylko 
do przeprowadzenia gorączko­
w ej pracy nad uzbrojeniem i 
do zrobienia z człowieka dzięki 
systemu i stachanowskiemu 
bezdusznej maszyny.

24 lata sowieckiej dyktatury 
podkopały i zniszczyły funda­
menty ludzkiego życia i  w yż­

szych aspiracyj. Marquerie o- 
pisuje następnie samych ludzi, 
których spotykał, błąkające się 
dzieci, któ^p —  okryte w  łach­
many, —  Żyją pracując doryw­

czo, kradnąc itp., sowieckie 
kobiety o męskich cechach, 
które nic kobiecego w  sobie nie 
mają, których w yraz tw arzy 
cechuje ta sarna odstraszająca

-ooo-

Kobiety w  szeregach 
boisze w cks ch

BERLIN. (P D ) .  P e w n a  z n a jd u ją ca  

s ię  na  p ó łn o cn ym  o d c in k a  frontu 

w sch o d n ie g o  n iem ie ck a  d y w iz ja  p a n . 

c e rn a  zn is z c zy ła , ja k .s lę  DNB d o w ia ­

du je , w  p rz e c ią g u  3 d n i 27 s o w ie c ­

k ic h  c z o łg ó w , w tym  3 5 2 -to n ow e .

W  w yn ik u  w a lk , w  których b o ls z e w i­

cy ponieśli c ię żk ie  s tra ty , w o js k a  s o ­

w ie c k ie  m u s ia ły  c o fn ą ć  s ię . W ś ró d  

w z ię ty c h  je ń c ó w  z n a jd o w a ło  s ię  du­

t o  k o b ie t, k tó r e  z  b ro n ią  w  ręk u  

s z ły  d o  - .a lk L

pospolitość co i  ich ubranie: 
odpychające, szorstkie i ponu­
re.

Hermetyczna izolacja Rosji 
Sowieckiej umożliwiła stwo­
rzenie czegoś podobnego. Ty l­
ko świadectwo własnego do­
świadczenia i własnych oczu 
może oświetlić mózgi tych au­
tomatów. A u tor kończy sło­
wami : „Gdyby sowiecki robot­
nik poznał Europę, a  klasowo 
uświadomiony proletariusz Eu 
ropy —  piekło Z w ią z k u  So­
wieckiego, w ielo zbrodni osz- 
czędzonoby ludzkości**.

nie Lenin, nie byliby dopuścili do 
zamordowanie-cara, gdyby był m o­
gli mu przeszkodzić! Tw ierdzi się, 
ie  rząd stanął wobec faktu doko­
nanego. Wiem, że w  najszerszych 
kołach publiczności sowieck:ej oraz 
w szeregach puFtii mord potępiano. 
Nikt nie chciał mieć n'"c dio czynie 
nia z mordercami, a tym bardziej 
z nimi przestawać. ■ ,

Kiedy pytałem B:ełoborodowa o 
właściwe powody skwapliwego wy­
konania wyroku śmierci na rodzi­
nie carskiej, oświadczył, że rozstrze 
lanie było nakazem samozachowaw 
czym, *dbow:em Jekatierin bu rg b y ł 

wtedy prawie zupełnie otoczony 
przez wojska generała' Kołczaka. 
W ywiezienie rodziny carskiej do 
Moskwy lub Leningradu, jak tego 
żądała większość rady robotników 
i żołirarzy w  Swierdłowsku, było 
niemożliwe. W  ciągu kilku godzin 
car b y łb y  zw o ln io n y  p rzez Kołcza­

ka oraz posadzony ponownie na iro 

nie. Temu musieli za wszelką cenę 
znpob:ec przywódcy rewolucyjni w 
Jekatlerinburgu, wobec tego, że b y 
li osobiście odpowiedzialni. Ponad­
to orientowali się, że wojna domo 
wa wy bu cliła by pon cw n* w całym 
Związku Sowieckim i to z większą 
jeszcze gwałtownością i n am iętno­
ścią. Obecność rodziny carskiej 
wśród b;ałych wojsk b y ła b y  dla 

kontrrewolucji potężną podporą o- 
raz wielką moralną pomocą. Z tego 
względu zdecydowano się natych­
miast lik w id ow a ć  _cara i jego ro­
dzinę.

Później poznałem jeszcze innego 
uczestnika mordu —  starego bol­
szewika Smirnowa - CzubHkowa. 
Potw ierdził mi prawśe dosłownie 
wszystko, co słyszałem już od Bie 
łoborodowa. Zewnętrznie był prze­
ciwieństwem tego ostatniego, który 
całym lachowjuiem , a zwłaszcza 
okrutnymi rysami zaciętej twarzy 

zdradzał, że jest zdolny do skryto­

bójstwa. Snńrnow _ Czubrikow ro ’ 
bił wrażenie człowieka łigodnego. 
Nikt by go nie posadził o to, że brał 
osobiśc" udział w zamordo\van:u ro 
dżiny carskiej.

Pomimo, że najszersze koła lud­
ności, a zwłaszcza chłopi, wyrażały 
się ujemnie o skrytobójstwie, n!kt 
so<b”e nie życzył powrotu rządów 
carskich.

Jednak cześć dla Mikołaja II  jest 
powszechna. Zawsze stwierdzałem, 
prowadząc ro-zmowy z ludźmi z róż 
nych sfer, że całe chłopstwo, choć 
w  tajemnicy, cze: go Jako męezen-
nika i świętego i, że przez wTek- 
szość robotników oraz inteligencji 
może w :ęcej niż dawniej jest — 
ukochany.

PROROK Z POPISZEK 'i

IV .

—  N a  kolana, na kolanal 
—  poczęto wołać zewsząd. —  
M odlić się! —  N a zdeptane 
zasiewy, na pastwiska wsi Po- 
piszki, pouklękali ludzie po­
bożni.

Cud się —  nie stawał.

Tymczasem od strony Bu- 
trymańc i piasczystą drożyną 
z traktu eiszyskięgo, zwolna 
ciekły ku Popiszkom pojedyń 
cze samochody i kilka cięża­
rówek N K W D , szli też pie­
chotą milicjanci. Słońce grza­
ło po letniemu, koło południa 
zaczęło prażyć. Z  ogrodów u- 
nosil się zapach nagrzanej 
ziemi, liści jarzyn, kopru.

W ieś leżała cicha i opusto­
szała. W szystko co żyło, łącz 
nie z tłumem przybyłych piel­
grzymów, na klęczkach błaga­
ło w tej chwili o cud, w odleg 
łych niespełna o kilometr ol- 
szyntaku. Gdzieś, w pustej 
chacie, zegarek kupiony przez 
gospodarza jeszcze za carskich J 
czasów przed W ie lką  Woj*ną,

wybił godzinę dwunastą wed­
ług czasu moskiewskiego.

A le  —  cud się nie stawał.

Szerokim wygonem w kie­
runku tłumu, ruszyli towarzy 
sze z N K W D . Czerwono-sine 
otoki m igotały wśród zieleni. 
Jeden z nich, krocząc na przo 
dzie, bezmyślnie odpinał i za 
pinał kaburę nagana. Przyszli, 
postali, rozproszyli się nieco 
wśród tłumu. Nadciągnęli in­
ni. Zb liży li się milicjanci. —  
G łow y klęczących odwracały 
się ku nim z niepokojem w 
oczach, wargi szepczące mod­
litwę zamierały na chwilę. Jęd 
na z bab, podbierając ręką 
spódnicę, na klęczkach usunę 
ła się z drogi. —  Śpiew ustał. 
Było widocznym, że cud się 
spóźnia, albo nie spełni się 
w  ogóle. W zm og ły  się szepty, 
pojedyncze głosy, zbliżała się 
chwila odprężenia, na progu 
już stał wielki moment rozcza 
rowania i czekał swojej kolej­
ki.

—  E j! towarzysze! —  zawo­
łał jeden z „enkawudzistów** 
—  dosyć już tego będzie! N o  
poco zebraliście się. Przecież ■ 
tu nic nie ma i niczego nie be- j

dzie. N ie  dawajcie się zwo­
dzić, wracajcie do domów, do 
robót waszych. Rozchodzić 
się! — Głos jego brzmiał z w y 
szukaną, uprzejmą wyrozumia 
łością.

Ich było nie dużo, tych z 
bronią w ręku bolszewików, 
a tłum wierzących sięgał dwu­
nastu tysięcy głów, ale odpo­
wiedział milczeniem.

—  Rozchodzić się! Rozcho­
dzić się obywatele! —  zawołał 
z udaną wesołością drugi ge- 
pista.

Jeden tylko młodzieniec, 
het, z morza babskich ch u s tek , 
odpowiedział im naderwanym 
głosem:

—  Jak nie wierzą, c z e g o  
przyszli! Czego przeszkadzać! 
—  nikt go nie poparł.

— Ej! Dwunasta już minę­
ła! —  nastawał bolszewik.

—  M y  nie po sowieckim cza 
sie liczym yl —  odezwało się 
kilka głosów —  o polskiej dwu 
nastej.

A le  nastrój prysł, ludzie za 
częli już wstawać z klęczek. 
Prysł nastrój, łamał się jak lód 
,na jeziorze, rozdrabniał i ża- 
kołysał skutymi wiarą falami 
tłumu.

Jakiś starzec o patriarchal- 
,nej brodzie, wyrzucił nagle rę ! 
ce ku niebu i począł krzyczeć: i

Boga w idzę! Boga w idzęl
— Stary jego głos załamał się, 
przeszedł w ochrypły dyszkant.
—  Boga widzę! —  W ok ó ł nie 
go wezbrał się ścisk, powstało 
poruszenie, dało się słyszeć 
kilka śmiechów. W  tym kie­
runku przeciskało się ju i 2-ch 
milicjantów.

Brakowało dziesięciu minut 
oo „polskiej dwunastej**, gdy 
małY oddziałek enkawudzi­
stów, w  otoczeniu milicji, w y 
prowadził z tłumu „proroka** 
w  kierunku jego własnej cha­
ty. N ik t nie stanął w obronie 
padło tylko kilka okrzyków: 
„jeszcze dziesięć m inut"! A le  
były to okrzyki nie poparte 
przekonaniem, tym  niemniej 
czynnym protestem.

Koniec. —  Ogromne ciało 
ludzkiej ciżby rozczłonkowało 
“Się nagle i wśród normalnego 
lozhoworu, poczęło się roz­
chodzić, skupiać, wyciągać 
już w  długie strugi odpływają 
cych pielgrzymów.

—  Rozchodzić się! Rozcho 
dzić sięl N o !  prędzej! —  
grzmieli już groźnie pewni sie 
bie milicjanci. Teraz oni znów 
byli panami na tym  skrawku 
chłopskiej ziemi. K rążyli po 
ulicach wsi, zachodzili do chat, 
wypędzali przybyszów. Nastra 
,szony przewodniczący „siel-

sowietu", biegał jak opętany 
od zagrody do zagrody woła­
jąc tubalnie: „W szyscy  opusz 
czać wieśl K to  obcy wycho­
dzić ze wsi! N ie  ukrywać ni­
kogo " 1

Z  za puszczy wypłynęła tym 
czasem czarno-sina chmura. 
Zawisła nad rzeką, jakby się 
wahała przez chwilę, ruszyła 
dalej ponad łąką. N a  jej tle 
zamajaczył na sekundę wyraź 
ną bielą przydrożny krzyż i 
nagle, z góry runął piorun! —  
Jeden jedyny, pierwszy, tego 
roku spóźnionej wiosny. 1 za­
raz chlupnął deszcz, obfity, 
gęsty, spowijający wieś wod­
ną ścianą.

Skryliśmy się przy wozie, 
na gumnie znajomego chłopa. 
Z  zewnątrz dochodziła ch.u- 
panina deszczu i ostry głos 
prezesa „sielsowietu : „K ogo  
znajdą, ten będzie aresztowa­
ny i gospodarza też zabiorą. 
Żeby nikogo nie było“ l

M im ow oli wstrzymaliśmy 
dech. A le  gospodarz nie wy­
dał nas. Perswadował coś, glę 
dził —  głosy się oddaliły od 
gumna.,. —  Przyznam, że 
drżącymi nieco rękami zacią­
gałem supoń przy chomącie. 
W reszcie skrzypnęły i otwarły 
się podwoje wrót. W róc ił gos­
podarz. —  „G otow o l Iazdal

Ja przeprowadzę bokiem... Tu  
dy, w  puszczę. Przejedziecie 
rzekę wpław, a tam ukażę dro

ci
g ?  -

—  N ie, pan musi me dasz 
rady, tu trzeba wiedzieć gdzie 
jechać, a to vtopim  się na czy 
sto. —  Sam ujął lejce. Koń nie­
chętnie stąpił, zastrzygł usza­
mi... plusk! przyjęły nas nurty 
Solczy, wóz zanurzył się do po 
łowy, zamoczył toboły i waliz 
ki, ale za chwilę wylazł z jamy, 
ociekając potoczył się po mie­
liźnie. z n ik ł  w krzakch Pusz­
czy Rudnickiej.

Deszcz sprzyjał tvm razem 
agentom N K W D . W ym iótł i 
pochował w chatach niepożą­
danych świadków. Szybko i 
sprawnie obeszli sie z proro 
kiem Popiszek. • Aleksander 
Smolski i jego matka posadze­
ni zostali do auta i odwiezie­
ni teuoż leszcze wieczora do 
gmachu N K W D  w  W iln ie , a 
następnie osadzeni na Łukisz 
kach.

W  pięć dni później wybuch­
ła wojna. —  Stara Smolska 
wydostała się z wiezienia, a 
jej syn, „prorok z Popiszek", 
wyskoczył w  ostatniei chwili 
z pociągu i w,rócił do domu.

; .  m .
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Przestrzeń równa odległości
B e r l i n - —B a g d a d

Aclfft* lorów IdoieiowgcA 
(loproiwocfzorae do porz^dftu
„A n g r iff"  zamieszcza następującą

korespondencję.

(P.K.j. wc wrześniu.

Na mapie Europy, wiszącej w ga­
binecie dowódcy batalionu saperów 
kolejowych, uapróżno szukamy 
miernika, przy pomocy 
można hy było porównać długość j 
torów, kióre wraz ze swoimi ludźmi

należy albo przełożyć tory kolejowa 
lub też tabor miisi być przestawiony 
na tor szeroki. Przeważnie wykonają 
to jednostki, postępujące w  ślad za 
nimi, jednak na przestrzeni 448 ki­
lometrów zrob'1 to batalion sam; 

którego j przestrzeń ta odpowiada odległości 
s Berlina do Norymbergii.

Przyfym  należy wziąć pod uwagę,

doprowadził on w ciągu ubiegłych ; odstępujący bolszewicy wysadzili
dwóch miesięcy do porządku, by u- , najczęściej przy pomocy i»fn  zwrot- 
możłiwić przesuwanie i  zaopatrywa- j ® * e *c saperzy musieli 4#pr6t7 
nie walczących oddziałów. Ui03 fanych prac jeszcze zreperować lub

j ustawić na nowo 917 zniszczonychkilometrów toru posiada linia kole­
jow a Berlin— Wiedeń, z Berlina do 
Marsylii na morzu ŚrM zińcnym  jest 
równo l.fiBO kilometrów, z  Berlina 
do Salonik 2.200, do Aten zaś 2.000. 
Odległości 3.788 kilometrów nie 

można nigdzie w Europie odnaleźć. 
Należy tutaj wyjść poza granice na­
szej części świata i  wziąć jako 
pierwszą możliwość porównawczą 
sławną kolej bagdadzką, która m<<* 
grała ogromną roję w czasie wojny 
światowej i  była dla Anglików trud­
ną do zniesienia przysłowiową solą 

w oku. Jej długość Berlin— Wiedeń—
Budapeszt— Sofia. Istambuł— Eski-
(Pehehlr— Bagdad odpowiada mniej 
wtęeej niestrudzonej pracy tego ba­
talionu saperów kolejowych.

Aby umożliwić wykonanie tej pra. 
cy, małe oddziały saperów kolejo­

wych szły z pierwszymi oddziałami 
wojsk pancernych i badały każdora­
zowo osiągnięte tory. Oni to nieraz 
rafował! w ostatniej chwili dworce 
kolejow e przed zniszczeniem i orga­
nizował! lokalny ruch wahadłowy na 
ważniejszych odcinkach, zużywając 
zdobyte lokomotywy 1 wagony 1 od­
ciążając w  ten sposób kolumny 
samochodów ciężar- wyeh, co było 

szczególnie ważne podczas niepogo­

dy-
W o b e c  teg o , że p o w o d ze n ie  tej 

p ra c y  zależało od błyskawicznie 
s z y b k ie g o  działania, p o d cza s  które­
go niemożna było brać p o d  u w a g ę  

stawiającego jeszcze nieraz opór nie­

przyjaciela, musiał niejeden z  sapę 
•ów zdobywać ..materiał toczący slę“ - 
w ed łu g  w y ra że n ia  fachowców, przy 
p o m o c y  t  ir rb iu u  lu b  g ran a tu  reez- 

* nego. W  fen sp osó b  z d o b y l i  o n i p o d . 

cias walk o  je d n o  z miast dziesięć 
lokomotyw t 100 wagonów w więk­
szej części załadowanych, które u. 
sunęli z p od  obstrzału artyleryjskie 
go, f przy których pomocy po upły­

wie parn godzin zorganizowali do­
raźną komunikację z najprzedniej­

szymi punktami zaopatrzenia.

Ten wkład pracy niemieckich sa­
perów na Wschodzie jest niezwykle 
wartościowy jeszcze z innych wzgię. 
dów. Koleje sowieckie nie mają to­
rów  normalnych, lecz tak zwane to­
ry szerokie. Dlatego więe, by umo­
żliw ić komunikację bez farć np. a 
Generalną Gubernią, która tak jak i 
cała Europa posiada tory normalne, 

-W

P R O P O S
D O  C Z Y T E L N IK Ó W .

C z y  sza ro  fest, c z y  d ż d ż y s to ,  
czy może pogodnie,

Czy miasto chłonie blaski je­
siennego słońca — 

Codziennie, jednakowo, wśród 
zwykłych przechodni 

W idzicie  nas, stojących, kol­
porterów „Gońca".

I  choćby różne troski snuły się 
po  głowie.

Chociażby nie wiem jaki ka­
mień nas przygniatał —  

Jesteśmy na swych miejscach, 
do usług gotowi,

Zawsze każdemu niosąc garść 
nowin ze świata.

W iec choć czeka W as praca, 
choć się tak śpieszycie,

Choć i was chłód nrzejmuje w 
szarudze jesiennej —

Kupcie u nas gazetkę, wtedy 
edy o świcie 

Usfwtzycie tak znane wam: 
„Goniec Codzienny!"

Roznosicielka „Gońca'4.

zwrotnic.
Osobny rozdział tworzą mosty. 

Chociaż nieraz przez zaskakujący 
nieprzewidziany atak udawało się 
dostać wiażne mosty nienaruszone w 
swoje ręce, to jednak, aby umożli­
wić połączenie zdobytych torów z 
liniami ojczystymi, naliżało popro­
wadzić do porządku 14 mosty Ogól­
na długość tych mostów wynosiła 
1.44JJ metrów, miały one podbudowy 
powyżej 40 metrowej wysokości, 
które również w najkrótszym czasie 
udostępniono do jazdy.

Do rucha kolejowego należą o- 
pró-z szyn, zwrotnie, mostów I 
dworców kolejowych jeszcze różne 
Inne urządzenia, które należało uru­
chomić. Tak więc naprawiono 1 uru 
ebomiono 1940 kilometrów kolejo­

wych połączeń telegraficzny eh, 37 
wież ciśnień wybudowano na nowo 
lub też doprowadzono do stanu uży­
walności. Przy łych cyfrach należy 
sofcie przypomnieć, że to wszystko 
miało miejsce w  ciągu dwóch m ie­
sięcy.

Podczas pracy przy przestawie­
niu torów na normalne należało u- 
pządzać stacje przeładunkowe, do 

których dochodziły transporty mate­
riałów z Nicmlce, zmiana zaś na sze­
roki tor musiała być zabezpieczona 
przez Istnienie torów równoległych.

Jeżelt więc obecnie sieć kolejowa 
aa Ukrainie dochodzi do luku Dnie­
prowego 1 ty lko niewiele kilometrów 

odległa jest od frontu, jeżełi ruch 
kolejow y odciąża kolumny transpor­

towe i niezależnie od pogody zapcw. 
nia możność przesuwania oddziałów, 
należy wykonanie lego zawdzięczać 
saperom kolejowym, którzy dorów- 
nywniąc Innym rodzajom broni,

C A R — E U R O P E J C Z Y K
Charakterystyka Piotra Wielkiego i jego eksperymentu

wnieśli do tej kampanii wojennej ’ n ie j do jego pułków gwardyjskich, 
wkład swojej pracy, będący dorob- niejeden z przyjaciół traci życie, a 

!r‘rm ieh najlepszych I najwznłoślej. jego to nic nie wzrusza. Lecz za tą

szych uczuć.

Korespondent wojenny 
Edgar Bf.ssbsger.

Podajemy w skrócie artykuł ( chorobliwą nieobliczalność. Gdy sie-

danmasfcołetal chłotpfee, ktÓTy z powo 
du niezgrabnych posun:ęć księcia 
Galicyna zyskuje coraz więcej sym 
patyj, dowiaduje się, iż Zofia dybie 
na jego życie, dosiada w  nocnej ko­
szuli konia i ucieka do klasztoru, po 
zostawiając matkę i żonę w  ciąży 
ich własnemu losowi. Także żona, 
którą mu wyszukała matka, by pow 
strzymaó brak umiaru syna, nic nie 
ma na niego wpływu. Dla tego nie­
okiełznanego młodzieńca jest debkai 
na Eudoksia Łopuchina, wychowa­
na w starobojarsklch- tradycjach, 
bez powabu i głupia. Z tysięcy ko­
biet, które w  ciągu krótkiego życia 
przeszły przez jego ręce, potraf’ go 

okiełznać tylko jedna: rasowa, mają­
ca mocną głowę, mądra łotewska 
dziewczyna wiejska Katarzyna, któ­
rą znalazł w inflanckim obozie 
Mienszikowa I którą mu odebrał, a 

która w rzeczywistości nie jest ni­
czym innym, jak  dziewką, choć 
później zrobił ją  carową, a w  
1724 cesarzową. Wystarczyło, że 

wzięła jego głowę między obie ręce.

Dopiero w 1689 skończyła się wał­
ka Mirosławskieh z Naryszkinami. 
Cichy zamach państwowy usuwa z 

r urzędów zwolenników Zofii, pełnia 

w ładzy dostaje się do rąk siedem- 
! nastoletniego Piotra. W  siedem lat 

później umiera także Iwan. Piotr 

jest jedynowładcą.

Czy miody car jest iw .adom  tego, 
do czego dąży? Nikomu o tym nie 
mówi. Pozostaje jak dawniej, grubo 

ciosanym chłopakiem, na jakiego wy 
rósł w  Preobrażcńskoje, który bez 

umiaru gra, pije, kocha, i jest żądny 
nauki. Rządy sprawuje w jego imie­
niu matka. Ale niegdyś w Stobodzie, 
niemieckim przedmieściu Moskwy, 
w której spotykało się przeważnie 

Holendrów, m iał spotkanie, i to, 
czego się tam dowiedział, dojrzewa 
do decyzji: spotkał się tam z Euro­
pą. Z przejawami technicznymi I cy 
wllizacyjnymi źyoita. Zobaczył rze­
mieślników i schludne domy, umy­
tych ludzi i  celowo skonstruowane 
narzędzia, wolne kobiety i męż­
czyzn, którzy n:e byli wychowani 

jako niewolnicy. Rzeczy, obce na- 
półazjatycklemu życiu, z którego 
los wyrwał go bez jego woli, a któ­
rego nieukształtowanych apatycz­
nych więzów żonie nie potrafiła 
zerwać. Ogarnął go wtedy nie da­

jący się niczym wytłumaczyć smu­
tek ,i postawił sobie pytanie, dla-

dr. H. Baumhauera, drukowany 

w Nr. 48 gazety „Deutsche Zei- 
tung im Ostland", charakteryzu­
jący człowieka, który próbował 
wciągnąć Rosję w orbitę kultu­
ry europejskiej.

W  1682 umarł car Teodor. Rok. 
ten zadecydował o  losach i duchu 
całej epoki, poprzedzającej go I na­
stępującej po nim. Narzędziem, któ 
rym historia m iałi się posłużyć, jest 
dziesięcioletni syn cara z drugiego 
małżeństwa, Piotr, a drogi, którymi 
prowadzi chłopca, zmierzają logicz­
nie do jednego celu: załamania się 
starego ustroju społecznego, który 

się przeżył.

Piotr jest wprawdzie jako następ, 
oa tronu na miejscu drugim, jednak 
Iwan, syn cara z pierwszego małżeń 
stwa z  rodziny Mirosławskich, iest 
upośledzftny umysłowo, a oczy za­
rasta mu skórka. Wszyscy wiedzą, 
że kiedyś zasiądzie na tronie Piotr. 
Musi jeszcze czekać jednak lat trzy 
naście. Tymczasem obejmuje tron 
siostra matołka, Ż o fa  Aleksiejewna, 
herod, kobieta, która nie wzdraga 
się przed niczym. By utrzymać sir i 
na tronie, postanawia uśmiercić ' 
zwolenników Piotra i jego krew . | 
nych. Buntuje pułk’ strzelców, pod 

pozorem, że usiłuje się zamordować 

obu synów carskich. 15 maja 1682 
r. hordy wdzierają się na Kreml. W  
ciemnych korytarzach płyną strumie 
nie krwi. Krewni Piotra giną na 
oczach dziesięcioletniego chłopca. 
Książę BołgorukTj I bojar Matwie- 
jew  zostają zrzuceni z balkonu na 
spisy buntowników -— ehłopczyna 

musi na to patrzeć. Obraz pozosta­
nie mu na zawsze w piamięci.

Przeczulenie nerwowe nie opusz­
cza go  już ani na. chwilę. Nienawi­
dzi odtąd Kremla, strzelców oraz In­
tryg ktilki, która skazuje go z matką 
na wygnanie do Preobrażenskoje, by 
regentka Zofia  oraz je j kochanek 
Gatieyn czuli się bezpiecznie. W yra 

sta na olbrzyma —  później wzrost 

jego wynosi 2.10 mtr. —  nie zna 
umiaru w piciu, miłości, jedzeniu I 
w dzikich grach wojennych, które 
uprawia ze swoimi młodymi przyja 
cióhnl, a którzy należeć będą póż-

Rosji. W tedy jednak nie umiał dać 

sobie odpowiedzi.

Obecnie, jako car, daje ją  na 
swój sposób. Dochodzi do wn-.osku, 

że Europa zawdzięcza potęgę swo­
je j przewadze na polu technicznym 
i cywilizacyjnym, jak również swo­
je j dojrzałości. A  że nienasycona 
siła życiowa oraz tatarskie nieu- 
ntiarkowanie pchały go zawsze do 
budowania nieograniczonej wielkoś­
ci i wszystko ogarniającej władzy 
państwa i doszedł do przekonania, 
że takie ujęcie jest dia caryzmu 
najwyższym zakonem, zarządza 
Piotr dekretem europeizację Rosj:. 
Jako środek prowadzący do celu, 
jako stopień do potęgi Rosji i je j 
znaczenia światowego, a  nie jako 
etyczny cel misji cywilizacyjnej. 
Europa jest dla niego tylko wzorem, 
o ile środki prowadzące do urze­
czywistnienia, ® które w Europie 
s’ę zrodziły, można zastosować w 
Rosji oraz ich się wyuczyć.

dziką siłą ikryje się stały lęk owych 
strasznych godzin z buntu strzelców,

I pomału rozrasta się w  nerwową, I czego też nie może być tok samo w

U l i  IM ; i  pilne t i Horn M i n a
BERU N . (PD). Z kół wojsko wyeh 

otrzymuje DNB następujące wyjaś­
nienie dotyczące komunikatu woj­
skowego: Komunikat wojenny do­

noszący o przeprowadzonym przez 
wojska nienreckie, przy współudzia­
le sprzymierzeńców, pościgu i głę­

bokim wbiciu się w  odstępujące 

wojska sowieek’e na północ od Mo­
rza Azowskiego, jest dla wielu nie­
spodzianką.

Oczy świata były przez cały czas 
zwrócone w stronę Charkowa, nie 
wiedziano baw:em o tym, by nowo­
czesna wojna rozgrywała się na 
bardzo rozległym terenie. Do Char­
kowa należy pod względem strate­
gicznym Zagłębie Donieckie f przy­

tykający do n’e,go obszar na północ 
od Morza Azowskiego. Jeżeli obec­

nie Sowiety z tego terytorium od. 
stępują, oznacza to, że już nie są 

one w  stanie obronić ważnych po­
łączeń komunikacyjnych Zagłęha.

Zagłębie Donieckie posiadało dla 

transportu swoich wytworów nie 
tylko koleje prowadzące na północ 
do Moskwy, lecz również oba porty 
znajdujące się na wybrzeżu Morza 
Azowsk’ ego: Bardziańsk (Ossipenko) 
oraz Mariupol, którym Sowiety 
obecnie już nie dysponują. Prze­
mysł wojenny, posiadający tutaj 
fabryki samolotów i amunicji, zakła 
dy hutnćze „Ordżonikidze", zakła­

dy  „Knjbyszew a" wytwarzające pły­
ty pancerne, granaty i lufy dział, 
oraz szereg innych zakładów, jest 
tu tak rozbudowany, ie  utrata tych 

terenów 'będzie niezwykłe dotkliwą 

stratą dla Sowietów.

BERLIN. (P D ). Podczas
czarna półwyspu Sorve (wyspa Oesef)

z ostatnich resztek rozproszonych 
wojsk sowieckich usiłowała pewna 
liczba oficerów f  politycznych ko­
misarzy, jak się dowiaduje DNB, 
uciec na parowcu. Niemieckie samo- 

j loty bojowe obrzuciły okręt boanba- 
I ml. Przepełniony parowiec zatonął, 

oczysz- ! a znajdujący się na pokładzie ofice­
row ie i komisarze zginęli.

Arcybiskup Cantebury apeluje
o pomoc dia morderców du:nowłerLtwa

STOKHOLM. (PD ). W  apelu swym 

do konferencj’ diecezjalnej arcybi­

skup Canterbury wypowiedział się 

przychylnie o sojuszu z Sowietami. 

Mamy dostateczny powód —  powie­

dział —  „być dumni z naszych no­
wych sprzymierzeńców".

Dalej zaznaczył on, że to  przy­
m ierze m oże bezwątpienia wydać się

dziwsiem tym, którzy pamiętaj’ą 
przeszłość. Organizacja wojskowa 

angielsk:ego Czerwonego Krzyża 
oraz zakon św. Jana mają na celu 
zaspokajanie najpilniejszych potrzeb 
sowieckich w  dziedzin’ e dostawy 

materiałów medycznych. Arcybiskup 
zwrócił »ię  z  prośbą do wszystkich 
Anglików, o  pomoc dla Sowietów, 
dla „bohaterskiego sprzymierzeńca".

Uciekinierzy z SCau^azsi
STAMBUŁ. (PD). Z turecko-so- 

wieckiej g ran ty  na Kaukazie ko­

munikują, te ilość zbiegów ze Zwiąż 

ku Sowieckiego do Turcji stale 

wzrasta. Przechodzą n’e tylko w o j­

skowi, lecz również i osoby cyw il­
ne, przeważnie ludzie należący do

Namiętność, z którą rzuca się 
do realizacji zamiaru, jest przeo­
gromna. Klęska pod Azowem, którą 
16% podczas swojego pierwszego 
lekkomyślnego wypadu przeciwko 
państwu Otomańskiemu ponosi, do­
dała mu tylko bodioa, może ją bo- 
w ;em zrekompensować tylko przy 
pomocy floty, wybudowanej po­
śpiesznie na Donic według wzorów 
holenderskich. Postanawia —  dia 
państwa carskiego prawdziwie re­
wolucyjny czyn —  odbyć naukową 

podróż do Europy, wprawdzie in­

cognito, ale wszystkim znany. Stu- 
d:uje organizację obcych wojsk, bu­
downictwo, mechanikę, sztukę for- 
lyfikowania, druk książek, n iuki 
przyrodnicze. Uczy się rzemlos!, zo­
staje cieślą okrętowym w Amster­
damie i ZaandairFe, i potrafi, po 
udaniu się w podróż do Londynu, 
własnoręcznie wybudować zdatny 
do żeglugi marskiej statek. Odkry­
wa cały świat tajemniczy techniki 
zachodmioeuropejsk-ej. Europy jed­
nak nie widzi: wiary Europy w god 
ność ludzką, która jest najistotniej­
szą podstawą je j wielkości i kul­
tury. Owej godności ludzkiej, która 
ostatecznie czerpie swoje soki z ta­
jemniczych głębin rasy oraz nie­
skończenie długo trwającego, upor­
czywego samowychowania. Owej 
godności ludzkiej, w  której krąży 

szeroko rozgałęziony, ściśle zaha­
czający się system wartości, nie da­

jących ®’ę wyuczyć mechanicznie 

oraz przenieść dokądinąd, a to dla­
tego, że organicznie wrosły w isto­
tę narodów, które je z siebie wytwa 
rzają.

Przez tę Europę P iotr przechodzi 

jak barbarzyńca. Po przyjeździe dn 
Królewca żąda na pierwszą noc od 
naczelnego mistrza ceremoa’1 kur- 
firsta brandenburskiego dostarczenia 
mu dziewki. Gdy życzy sobie 
zobaczyć lam inie kołem, proponuje 
wobec braku delikwenta, wybrać 
jednego z  pośród 6wc».ch służących, 
i zamęczyć go. W  Zaadamie jest 
stałym gościem prostytntek. Dz;ela 
sztuki w  pałacu Kensingtońskim, 
które mu pokazuje król angielski, 

nie interesują go. A gdy wreszcie 
z powodu buntu skrętków, który 
szybko zastał stłumiony, musi wra­
cać do Moskwy, poleca wykonać 
egzekucję na 1200 sfrełkach; pierw­
szych p ’ ęciu własnoręcznie ścina, 
i zmusza bojarów, by robili to sa­
mo, Siostrze przyrodniej, którą po­
dejrzewa o udział w buncie, każe 
ostrzyc głowę do goła, a pod oknem 
je j więzienia gniją trupy powieszo­
nych sfrełków. Zonę odsyła do kłasz 
toru, I  łajdaczy s’ę z dwoma swoimi 
kochankami, Heleną Fademrecht 

f Anną Mons, córką westfalskiego 
handlarza win. Co znaczy dia niego

wypędza na wygnanie; następni* 
poleca zbirom go wykryć, zwabić 
z  powrotem  do Rosji, i wbre\# 

wszelkim przyrzeczeniom, własno­
ręcznie zadaje mu męki, dopóki nie 
wydał swoich jednakowo myślących 
towarzyszy, których P ;otr sclkaint 
poleca zarzynać, a syna w więzieniu 
zamęczyć na śmierć. Żonę. która na 
wygnaniu w klasztorze znalazła so­
bie oficera, poleca na oczach syna 
katować knuteni i zamknąć w wię­
zieniu, a o fkera zlikwidować. Prze­
baczenie jest mu obce, jeśli chodzi 
o znaczenie i trwanie jego skrzętnej 
pracy.

Nie, godność ludzka nigdy mu nie 
była znana... W prawdz:e  obciął bo­
jarom  brody, przeniósł władzę po­
pów na cara i w ten sposób cerkiew 
uczynił służbą Kjtemla. W prawdzie 
kaftany bizantyjskie zamienił na 
ubrania europejskie, zorganizował 
adnrnistrację na modłę europejską, 
zreform ował wojsko, zbudował flo ­
tę, złamał panowanie Szwecji na 
Bałtyku, spełnił dawne gorące ma­
rzenia o ciepłym porcie przez przy­
łączenie bałtyckiej prowincji do 
Rosji i „w yb ’ł okno nx Europę".

W prawdzie zastąpił gospodarowa­
nie strełków i  bojarów przez nowy 
porządek społeczny, utworzył nową 
warstwę szlachty, w której, przez 
niedługi zresztą czas, także ludzie 
z niskich sfer ludowych, jak były 
handlarz pasztetów Miensz’ko\v, 
m ogli dostąp ć godności książęcych, 
i wybudował na karelskich biotach 

nową stolicę; która miała charakter 
nrasta zupełnie zachodnioeuropej­
skiego, a która późn iej nęciła do 
swoich dowcipnych salonów wybra­
ne duchy z pośród europejskiej ary­
stokracji. Wprawdzie przez swoje 
wojny zrobił z Rosji wielkie mocar­
stwo europejsk:e i przez to zapo­
czątkował rozwój, który spowodo­
wał, że bezgraniczne bezprawie ste­
pu stało się tym niebezpieczniej­
szym elementem niepokoju europej­
skiego, im bardziej przyswajało so­
bie techniczne i duchowe dzielą 
Europy. Wszystko to jednak pozo­
stało fragmentem, pomalowane było 
tylko zzewnątrz. Pozostawił irytu ją, 
ce tytko popiersie, albowiem zapo­
znał istotę kultury europejskiej, a l­
bowiem zaszczepił mające s.łę cywi­
lizacyjną szczepki na ciele narodu, 
obcego swoją istotą i krwią tej kul­
turze, i nigdy n:e chciał ani też 
mógł zastrzyknąć do głębi istoty 
swych narodów ducha europejskie­
go. Pozostawił popiersie, którego 
nie był wstanie przekazać celowo 
działającemu następcy, mogącemu 
dz’eło wykończyć, pozostawił go 
niewykończone, gdy mając pięć­

dziesiąt trzy lala, zniszczone eksce­
sami ciało, chore ua nerki, epileps ę 

i syf’ lis, konało na zakażenie mo­
czowe. Ani on, ani też jego następ­
cy, nie j>otraf.Ii wychować zdrowego 
mieszczaństwa, tej podstawy kultu­
ry europejskiej, podczas gdy nowe 
towarzystwo petersburskie, wyrosłe 
z-jego  łudzi, zrywało coraz to bar­
dziej wszelk’e węzły z ludem, sta­
wało się na modłę paryską między- 
n rodow ym , oraz szybciej, niż inne 
warstwy europejskie, rozsadzane 
było przez idee liberalne, które 
przejęto z zachodu. Pozostało także 
przekupstwo sądownictwa, e przez 
stworzenie „osob;stej kancelarii" 
sam car wykształcił denunciatorst- 
wo tak, że tylko francuski Fouchć 
je prześcignął. Tak, jak przed tyra, 

charakter krajow i nadawała „sze­
roka natura" starego życia rosyj­
skiego irezdotna, bierna, abstrakcyj­
na, nie mająca przed sobą celu.

Pom imo wszelkich wysiłków P io­
tra zeuropeizowania Rosji, napełnie­

nia przestrzeni rosyjsk5ej duchem 
europejskim, trzeba stwierdzić, żeróżnych narodów pochodzenia turec 

kiego, znajdujących się w  Zw ’ ązku 

Sowieckim. Z opowiadań tych ludzi 

Wynika, że w  stosunku do tych aa- : ie syn byt wychowany w starych, ! ją  stanu, któryby mógł przeforso-

życie ludzkie! P.erworodnego syna, żaden naród nie ucieknie przed 
którego nigdy nie kochał, dlatego 1 swoją rasą i ie  nie ma takiego mę-

r od o  w ości, w  ostatnim czas’e, wład­

cy sowieccy zastosowali krwawy 
teror. N iektórzy z uciekinierów 
przybyli obecn’e do Ankary. J

znieuawdzonych przez Piotra tra- j wać swoją wolę wbrew temu prawu
dycjach świata matki, i  stanowi \ natury. Potw ierdziła to rewolucja z
niebezpieczeństwo dla jego gwał- * 1917 r„ która zdruzgotała dz:eło

łownego dzieła europeizacji Rosji, j Piotra.



Sytuacja przemysłu
w  Wilnie i okręgu

Wszystkie przedsiębiorstwa sa czynne normalnie
Po odwrocie bolszewików s W ilna 

prawie wszystkie przedsiębiorstwa 

pozostały bez kierownictwa i  perso­

nelu technicznego, gdyż stanowiska 

te w 95 proc. zajm owali żydzi, któ­

rzy uciekli wraz s bolszewikami. 
Wskutek tego organy administracyj­
ne były zmuszone do mianowania 
administratorów poszczególnych 
przedsiębiorstw oraz' uzupełnienia 
personelu technicznego i administra­
cyjnego. Skład osobowy zespołów 
robotniczych również nłegł zm!a- 
nom, ponieważ ustąpili żydzi. Zwol­
niono również tych robotników, któ 
rzy nie byli potrzebni.

P o  uporządkowaniu spraw adm5- 
nistracyjnych (personelu) zwrócono

uwagę na produkcję przedsiębiorstw, 

kierując Ich działalność na produk­
cję obecnie najkonieczniejszych rze­
czy. W  pierwszej chwili powstały 
pewne trudność5 z niektórymi su­
rowcami wobec ograniczeń w  komu­
nikacji. Po uporządkowaniu i unor­
mowaniu się transportu sprawa su­
rowców została pomyślnie rozwią­

zana. •
Obecnie prawie wszystkie przed- 

s5ębiorstwa z branżą spożywczą na 
czele pracują całkowicie normalnie 

I wykazały znaczny postęp zarówno 
co do ilości, jak i  jakości produk­
cji. Po przemyśle spożywczym naj­
intensywniej pracuje i  wykazał się 
największym postępem przemysł 
materiałów budowlanych.

Dostawa ryb do Wilna
Organizacja rybołówstwa na nowych terenach
Dostawą ryb do W ilna zajmuje 

się oddzteł wileński trustu rybackie 
go, który *  ub. miesiącu dostarczył 

do miasta 4097 kg. świeżych ryb.
Eyby są dowożone z Dukszt, Onikszt,

Podbrodzia i Malat. Połow y w  jezio- •  . , . . - ow s *  l.
rach, znajdujących s:ę w  tych rejo- A r t C l  r y D S C K i  W  K S iS t S C n

nach są dokonywane przez artele w  Mulatach Istnieje artel rybacki, 
rybackie. Uprzednio wielką przesz- eksploatujący jezioro mulackie oraz

zorganizowanie dostawy ryb do W 5L  
na. O  ile rokowania te zakończą się 
pomyślnie W ilno będzie otrzymy­

wało do 10 ton ryb tygodniowo, (s)

kodą w normalnych dostawach ryb 
do miasta były trudności transpor­
towe. Obecnie ta sprawa została po­
myślnie rozwiązana i  dwa razy ty- 
god-ntewo W ilno otrzymuje trans­
porty świeżych ryb.

Przedstawiciele trustu udali się o- 
becnie na teren pow. brasławskiego 
i  nad jezioro Narocz, gdz5e przepro­
wadzają odpowiednie rokowania z 
przestawicielaml tamtejszych sfer 
rybackich o  nawiązanie kontaktu I

kompleks jezior w  Inturkach. Z po­
łowów tego artelu W ilno jest zaopa. 
trywane w  świeże ryby. Rybacy 
zrzeszeni w  artelu wyjaśniają, "e 
połowy mogły być znacznie obfit­
sze, lecz skutkiem braku odpowied­
niego obuwia, w wielu wypadkach 
dokonanie połowów staje się niemo­
żliwe, Pożądane, aby tym zaintere­
sowały się organy trustu rybackiego 
i zaopatrzyły rybaków w koniecznie 
potrzebne obuwie, (s;

Imnm korzysta u  suiibidy
Kłusownictwo ustało prawie zupełnie

Wskutek ograniczeń czasu wojen­
nego i  usiania polowań wybitnże 
polepszył się zwterzoatan w  lasach 
Wileńszczyzny. Straż leśna podkreś­
la, że ustało niemal zupełnie kłusów 
nictwo. W nykarze również znacznie 
mniej nękają zwierzynę. W  lasach 

jest wielka obfitość zająców i saren. 
WT ślad za nimi pojaw iły się Psy. 

Nieźle przedstawia aię stan cietrze- 
w :, jarząbków i  głuszców. W  pusz­
czy rudnickiej obserwowane są spo­

re stadka dzików, które nawet wy­
chodzą na pola okolicznych wsi i  

wyrządzają rolnikom szkody w zie- 
mn:akach.

Ptactwa wodnego w rejonach bag. 
nistych jest bardzo dużo. Natomiast 
skutkiem ostatnich, ostrych zim  pra 
wie zupełnie zniknęły ż przed tym 
bardzo nieliczne kuropatwy. W  bar 
dziej lesistych okolicach, zwłaszcza 
w  gęsto podszytych, podmokłych o- 

stępach jest wtele wilków.
Bolszewicy naogół mało intereso­

wali się łowiectwem, to też wyrzą­
dzone przez nich szkody w  zwierzo- 
s tanie są nieznaczne. W ięcej szkód 
spowodowali masowym wycinaniem 
lasów, przy czym poważnie ucierpią 
ły stanowiska lęgowe cenniejszych 
gatunków zwierzostanu. W  okresie 
przejściowym poważnie ucierpiały 
łosie w  puszczy rudnickiej, które je- 
sienią 1939 r. kłusownicy prawie 
doszczętnie w yb ili Obecnie, w  trud­
no dostępnych obwodach leśnych, 

możliwe, że jeszcze się zachowało 
kilka sztuk łosi, których na wiosnę 
1939 r. było ponad czterdzieści. Głusz 
ce, jak już wspomniano, okres ten 
przetrwały lepiej, ponieważ trudno 
je upolować.

O dalszych rejonach W ileńszczy­
zny, jak puszcze: bersztowska, uali- 
bocka, hołubicka, świstocka nie po­
siadamy żadnych informacyj. Jak 
wiadomo, były w  nich również cen­
ne gatunki zwierzyny, m. in. w  Na- 
libokach istniał rezerwat bobrów.

Wósfka domowego wyrobu
jest bezmyślnym niszczeniem zboża

Oddawna jedną z plag wileńszczy- 
m y  byli t. zw. „samogoniarze**, wy­
rabiający wódkę najczęściej ze 
zboża domowymi sposobami. Obec- 
n :e samogon ma na rynku spekula­
cyjnym  dobrą koniunkturę i  a tej 
racji samogoniarze zabrali się do 
roboty ze zdwojoną energią.

Zjawisko lo ma wiele ujemnych 
stron. Przede wszystkim do wyrobn 
samogonu używa się żyta, koniecz­
nego do spożycia. Zboże to idzie 
poprostu na marne, ponieważ cel, 
na który jest używane, bynajmn:e j 

nie sprawiedliwia marnowania cen­
nego środka spożywczego. Następ­
nie pozyskiwana sposobem domo­
wym  wódka jest bardzo lichej ja­
kości. Skutkiem braku dobrych apa. 
ratów rektyfikacyjnych, niedostęp.

I nych w  warunkach gorzelni domo­

wej, wódka ta jest źle oczyszczona 
i  zawiera w iele domieszek trujących, 
nieznrernie szkodliwych dla zdro­
wia konsumentów. Stałe używanie 
samogonu prowadzi do zatrucia or­
ganizmu oraz moż.e spowodować 
śmierć.

W yrabianie samogonu jest jedno­
c ze ś n i przestępstwem surowo ka­
ranym przez władze. W  najbliższym 
czasie organy administracyjne roz­
poczną energiczną walkę i  samogo- 

niarzaml, na podstawie zarządzenia 
władz; które zakazuje u żyw a n i 

zboża na wypędzanie wódki. Sprawy 
samogoniarzy będą kierowane do 

sądów, które zastosują najwyższy 

wym iar kary.

—  W o  Banedyś b5erz zydelek i 
siadaj jak ten mówił, bo musi no. 
gow na loterii nte wygrałasz, żeb 
styrczał jak  kółek w  parkanie. Sia­

daj wo.
—  Kiedy wiesz, Wincuk, eo ten 

zydelek zawszystkim biez nogi i je­

szcze slądszy poleca.
—  Ustróżnte przykucni dyk i cały 

będzisz, śmielej, a ja  będa mówić 
jak zlecisz.

—  Nu patrzaj Wincuk.
—  Ali wo dobrze co przyszłasz 

Banedyś, bo uważasz dziś usobiście 

u mnie wielka święta.
—  A jako prawo Wincuk, musi 

rodziłasz sia d z ’ś cl co, bo dzień ’ 
marni powszedni jak kużdy jeden.

—  A tako prawo Banedyś co dziś 
jestam panam w sw ojej chacie.

—  To  prawda co wielko święta, 
ali kiedy ty w domie panam, znaczy 

baby n e ma.
—  W o jaki ty pojętny Banedyś, 

baba uważasz wyprawiłam kartofla 
kopać, dyk nareszcla słychać jak 
kto drug5 gada, nie to co tylko ona 
burbului, a cichość to aż wskróś 
idzi, nn a jeszcze bywa księżyc z 
chmurów wystyrknl znaczy choć ty 

spać nie ktadmi si*.
—  W o  jak Wincuk, toż u .ciebie 

aż dwa księżycy z zakamaszów wy 
styrkszy, dyk musi dwie nocy spać 
nie będzisz, bo panczocbi przydzi 
sia łatać, dlatego fle  biez baby nie 
uważasz? A ktoż tobie Wincuk jeści 

gotuł?
— Czekaj Banedyś, wraz wo kie. 

dy weźmim piec palić, obiad posta- 
wim, a i ćwiartuk mus5 najdź* sia, 
bo choć wtorek mami dziś u mnie 

święta w  ta pora.
—  A U  d z iś  Wincuk środ a .

—  Mówią co wtorek Banedyś i nie 

śmiej narwować mnlel
—  Nu ali dziś środa!
—  Nie narągujsia Banedyś, kiedy 

mówią wtorek, znaczy wtorek I
—  A ja wiem akuratnie co dziś 

środa!
—  W tooorekt W tooorekilt

—  Nu i czego drzesz sia jak ułra- 

pionyl Patrzaj Winctzk nia rozchodź 
sia, bo dziś środa mamił środa mó­
wią!

—  W tooorek ! W tooorekU!
—  Umitygujsia Wincuk, a to lu­

dzi Bóg wie co pomyślol

— ...ooore! ...ooorell!
—  W o  ci słyszysz moja pani W a 

lentowa, bo mnie aż cośoi w  syrca 
kłui, nie moga

— ...ooore! ...ooore!!!
—  Gore! A  mojaż pani Antonio­

wa, toż Wincuk krzyczy gore, wo I 
dym5ć poczyna, dyk prandzej trze­
ba pożarna wołać, wo kiedy nia- 
szczęścia! Ratujcia ludzi, bo wraz i 
chaty nie słani!

—  Patrzaj W incuk cóścl kurna 
chata posiadasz ci coT

—  Nie Banedyś ani kurów, ani pic 
tuchow n5e trzymam.

—  Ali nie ob kury rzecz, tylko eo 
dym, a wo któści do drzwi baraba- 
ni, otwieraj W incuk!

—  A  Banedyś, strażaki, a jako 
prawo, pożar znaczy, panie komen­
dowy jak babcie uważam, my w. p il­
cie byli zapaliwszy, ali musi juszk5 
ni te odkryli, dyk I dym wzioł poka 
zywać sia, bo m ojej baby nie m *» 
panie komendowy ja nic fachowiec 
—  nigdzie nte pali sia, gdzież ta ba­
ba!

—  Za wprowadzenie w  błąd Stra­
ży Ogniowej zapłaci pan karę. Do 
widzenia!

—  W o  W incuk I sztraf zapłacisz 
I jeści nie ma, I panczochi dziura­
we, i baba wyjechawszy, jak  aśe 
kręć, zawszystkim kiepsko.

—  Ali dlatego Banedyś cichość 
aż wskróś idzl!

N ie W incuk

O F I A R Y

Kolporterka „Gońca** w  Niemen- 
czynie składa rb. 7.50 na na jbiedniej­
sze polskie dzieci w  imienin bez­
imiennego ofiarodawcy.

P I I T Z K

Franciszka Borg.

Wschód słońca g. 6.16 

Zachód .  .  17.17

—  NO W Y DYREKTOR TRUSTU 

„VALG lS “ . Na stanowisko dyrektora 
trustu „Va!gls“  został wyznaczony 

p, Butkewiczlus, zamiast p ,  Paszke- 
wlca.usa, który zrezygnował z tego 
stanowiska. («)

—  INSPEKCJA FABRYK I PRZED 
SIĘBIORSTW. Jak się dowiadujemy, 
naczelnik mtejscowej straży ognio­
wej przystąpił do kontroli przeciw­
pożarowej wileńskich fabryk i przed 
siębiorstw.

Kontrola ta, ma szczegółnte ważne 
znaczenie ze względu na zbliżający 
się okres opalania lokali l  mogą­
cych w związku z tym powstać po­
żarów. (t).

—  PRACODAW CY W IN N I W Y ­
DAW AĆ ZATRUDNIONYM ZA­

ŚW IADCZENIA. Niektórzy praco­

dawcy prywatni odmawiają wydania 
swym pracownikom zaświadczeń, 

stwierdzających fakt zatrudnienia w  
danym przedsiębiorstwte. Pracow­
nicy bez tych dokumentów nie mogą 
uzyskać świadczeń z tytułu bezpłat­
nej pomocy lekarskiej oraz innych. 
Poza tym, niewydan.ie odpowednte- 
go zaświadczenia zezwala pracodaw

cy na szereg nadużyć w  związku z 
opłatami na rzecz ubezpieczeń spo­
łecznych.

Pracodawca, jak się dowiadujemy 
ze  źródeł miarodajnych, nie ma 
prawa odmawiać wydania zaświad­
czenia swemu pracownikowi, bez 
względu na warunki wynajmu. Za 
takie wykroczenie grożą surowe ka­
ry, a poszkodowani winni zwracać 
się o ingerencję do inspektora pra. 

cy.
  POW STAJĄ SKLEPY  PRY­

W ATN E . Ostatnio powstało w  W il­
nie ponad 100 sklepów prywatnych 

w  różnych dzielnicach miasta. Skle­
py te handlują owocam i I jarzynam ' 
oraz towarami nlenormowan y m i. 
Zaopatrywanie tych sklepów odbywa 
się z wolnej ręki, L zn., że właści­
ciele Ich kupują towary na własny 
rachunek, a obowiązani są je sprze­
dawać po ceniairch normalnych. 
Sklepy te rozw ija ją  się pomyślnie i 
robią dość znaczne obroty. (s)

_  PRZYBYCIE TRANSPORTÓW  

ZBOŻA, Ostatnio przybył do W ilna 

większy transport ziboża. W  związ­
ku z tym znacznie powiększy się 
wydajność w  młynach. Obecnie or­
gany z ap o a trze nia przeprowadzają 
podział otrzymanego zboża do prze. 
miału pom iędzy poszczególne mły­

ny. (s)

Z powodu trudności natury technicznei zwracamy 
sie z prośba do naszych Szanownych Klientów, żeby

na dzipń następny były nadawane 
do pod?, -o min. 30 rano.

—  Z FILHARM ONII. W  niedzielę 

12 października, punktualnte o godz, 
16.30 odbędzie się I I I  Koncert sym­
foniczny pod batutą St. Szymkusa A 
udziałem połączonych orkiestr F il­
harmonii i  Rozgłośni oraz solistki 

operowej Dagelytie-Valatkienie. Z 
programu zasługuje na uwagę kam. 
tata Szymkusa, którą wykona orkie­
stra łącznie z  chórem i solistką. U- 
prasza się publiczność o  punktualna 
przybycie, ponieważ spóźnieni będą 
wpuszczani na salę tylko podczaa 
antraktów.

Sprawy opałowe
Zarząd opałowy otrzymał obecni# 

przydział wagonów na transport 
opału do W ilna, któiry znajduje siią 
w w ielk ie j obfitości na składnicach 
przy stacjach"kolejowych. W  naj­

bliższym czasie spodziewane jest do­
starczenie większych Ilości opalu d »  
Widna.

Ponieważ nie ma żadnych pod­
staw do obaw o  brak opalu, pożą­

dane, aby mieszkańcy zaopatrywa’1 
się w  opal tylko na czas bieżący 1 
nie robili zapasów. Ułatwi to równo- 
merne zaopatrywanie miasta w opaĄ

P O S Z U K I W A N I A
Z A G I N I O N Y C H

Aleksa Jonas poszukuje córeczką, 
która została przez bolszewików wy­
sadzona z pociągu *k. W ilna 22 —  23 
VI. r. b. jako ciężko chora i pozo­
stała na wsi.

Łaskawe wiadomości p r o s z ę  k 'e -  
rować: Maria Wilanowska, Traide­
nio g. (Litewska) 5— 3.

T E A T R Y  F I L M O W E  f j  |  Hanno i M a i  I
„ C d S I l W O * * -  Didźioji (Wielka) 47.

W sp an ’a łv  dram at w -g  Sud^rmanna

. O ^ n i e  Ś Ę M J f ę i * * '  ~ ń s 9 * i e m
Nadnrorjram: O ta tn te  w ia d o m  f « l  f r c n tń w i 

A fr y k a , kcurm aft I k ra in a .
Początek seans, o tr. 16 30. 17 *19. u By e-zyrna od g- 14.80

/!**— Naugarduko (Nowogródzka) 8
Dz»ś, po ra *  p erw szy  w  W iln ie, szam pańska komedia m uzyczna 

pełna humoru, tańca i śp iewu  p. Ł

„ttłecłeńslśłe historie**
Nad program : O s ta tn i*  a k tu a ln o fd  łw la fa .

Początek  seansów  o  g  da IN, 17 i 19.15,

„ K O L E J O W E * *  Geleźinkelio (K o jo w a )  14

Po  ra z  p ierw szy w  W iln ie  I  £&& J U  JE9
przep iękny film  B M  mmmm “  ■
W  ro lach  głów nych : H an* H o lt i E lga  Briok. 

Nadprogram : W a lk i p o d  S m o l«A s k l«m .
Początek  se n sów  o  gods. 15, 17 l i f . ia .

Srdźcie sady! obecn ie oszczcdnośćl D R ZE W K A  
O W O iO W K  odporne na m rozy. Zam ów ienia: p  u źcnys 
k/Ni^menczyna, Daniłowo, Tau rogińsk l, lub: W ilno , K a lvn rłjq  
(K n lw ary isk a ) 148 i Żygim an tq  (Zygm an tow ąka ) 28. zk leo

a r m b a n d u h r  v e r l o r e m .
Ans 6. 10. 1941 n ao tim ltt .e . * e e *n  8

Ecke Johand’ »-S trasse  * » « ; ? •  mbandulhr v . r -
loren. D er F inder « i r d  Kcbeteo. c . e . e  l h r tM a r .e  JU ^  
h an g") E .g en  Kuta B e l-h a n n * in d e r .D e u U .b e n  Buonnana 

tang*. Oedim iuo-Straaae 1* a abzueeben.

Z gu b io n o  z o g a r e k  fO b a rsa tzu n g )
D nia f  hm., ko ło  godz ny 5 po  południu na u lic y  TTni-
w e 'sy ttek<a j i Ś w iń s k i e j  zos ta ł zgubiony rę czn y  zegarak . 
Znalazca iest p roszon y odnieść za w ysokim  w yn agrodzę- 
n iem  nod adreai ul: Gedim ino 16 .K s ięga rn ia  niem  ieoka 

Jeat to  z e g ir e tt  marki ,JunghanS~___________

I .  Państwowa Fabu ła  B itllnn  J M a i t a ł "
P o l o c K o  ( P o l o c K a )  4  

s z y j e  na!rozmaitszą b i e l i z n ę  męską i damską 
z materiałów klientów, oraz bieliznę pościelową. 
Robotą jest wykonywana sumiennie, szybko 1 dobrze

D y r e k t o r .

B w 6 i  N F B

AA) D o d a n ia  I ttnraaeaenia
nlomlsi
HUOIIIB i uuniovan—>

 r  - n iem ieehl* i  iitew ak ie
V iln iaoa rW ileńakal 26— ł  (w e j­
śc ie  i  frentn , n  fo to ir a fa l.  ! * ’ •

A \  B iu r o  podań do  w ład * n ie- 
m ieekich  Stephana-Ar- 

thnra Mauera. Jn rg io  (ń w lę to - 
jeraka) 4 - 6  U07

D od a u ta  I tłum aczen ia do włada 
w  jęa. n iem ieckim  I litew - 

akim. Odm inią (d . G arbaraeal 
1—24, Tójj d. M ick iew icza. 6C7

T n a la z c ę  dam ak iegs  ręcznego  
a tga rk a  proazc o  aw rot za 

wynagrodzen iem . P n t ł lo  (d . S ty ­
czn iow a ) 1— ł ,  Snm orok. 1866

W gnbiono c z y  akradzlono pod  
Halą p ra  p ir t  aowiecfci na 

nazw isko Zaporoszczenko A le ­
ksandra i 116 rb. nprzeim ia pro­
szę  o  odn iesien ie ca w yn aero - 
dzanicm . D id łic jl  (W ie lk a ) > - 6

Zo s tf w ion# d ow od y oaobiate 
litew sk i t so w ieck i oraa to ­

rebkę w  leśn i p rzy  ni. Panp o 
(P op ła w sk ie j! na nazw . M arii 
Rcem połncbow ei proszę  odnieść 
pod adresem : Po lock o  (Po łoekn ) 
I ł — 10. Nagroda: zaw artość  p ie- 
n ięd z r  w  torebce- »* * •

Znaleziono p łaszcz męski dnia 
T.X. 41 r. na T rak cie  B atore­

go. Z g ło s ić  s ię : D arbe (d . D ar) 
8— 1. Po  trzech  dniach n w a ła  
s ię  aa w łasność. 8818

[ L O K A L E 1
1 A ft  dam ,emn’ kt°I U U  t ,  ą -pokojow o w zg lęd o le  
8-pokoJowe m ałe 
w ycodam l w  śrćdm ieśolB . Zgło ;  
azenia w  adm in istracji .Gońca 
do okienka ogłoszeń . — g

P okńi ładn ie um eb low any, cle- 
p jy . »łon®czny, zo w »ze lk im i 

w ygodam i posznk iw ąn r. O fe rtv  
do adm in istracji „Gońca* pod

o -leno lna  m Fónńelwee."

C u tro  i zegarek  (dam sk ie)
■ pię. O fe r ty  co  adm. „Gońca*' 
pod  „E lk a * . 1S38

C a t r o  m ęsk ie now e na H r^ch— 
w ydra, m ateria ł gran iczny 

sprzedam  lub w ym ien ię  na 
dam skie. O glądać nom iędzT
5—7. Labdarlo  (d . Zau łek  Dob­
ro c zyn n y ) 2a— 7, S-cie p. I3SI

I r o n ię  szafo  M eliźn ia rk^  f  !a s t »  
■ *  rem  i fu tro  damskie.. Cena 
oboiętna. O f ^ t y  do  adm. .G oń ­
ca* pod  „S. W .*  1 1 8

I f a p f ę  damski p łaszcz. O fe r ty  
do  adm ,Gońca* noddo i d u  

„P ła tzez*.
nod
1340

Kan ię b iurko .am erykański© *. 
O ferty  proszę  sk ładać do 

adm. .G ońea* pod .am eryk ań s­
k ie*. 1331

n ió r o  w ieczn e .P a rk era *  alb© 
^  .W a te rm aoa * kap ię . O ferty  
d o  adm* .G ońea* pod .D obra 
cena*. 18*1

D ó łb n c ik f czarno darcskf© 
■ N r. 87, b łn zeczkę w ełn ianą 
z  an gory  ł ko łdrę wptowana 
sprzedam  Vytau to  g. (W ito ld o - 
w a ) 18 m. Ib . 13S1

^ a m o a c z e k  .1008 a łów  po 
^  n ie i^ ieckn * kupię. O f r ty  do 
adas. .G ońca* pod .D obra  eena" 

13*0

C p rzed am  pa te fon  z  p fytam i. 
B agos  (K oszyk ow a ) 13 ra. 4

1342

C p rzed am  tapczan  dw nosobo-
^  w y  i n ow oczesną  sza fę— ble*

I I ! ]
fpsrafj radiowe eli&fryczne

napraw ia so lidn ie i tan:o 
W ik t o r  ia s lu n a s  

A a s rro s  V a rtq  (Ostrobram ska) 3t 
Fachow e porady  bezpłatn ie.

K o s m o s  R o d ł o
Cr. O a gy ę , W ilno . Gedim ino, 
(d . M ick iew icza) •. Kupi fo to * 
św iatłom ierz, odbiorn ik i radio* 
w e radiosp»*zętf e lek tryczn e 
p rzyrządy  pom iarow e i m ateria­
ły  instalacyjne. 1149

S x vb k o ,tin lo l dokładni*
napraw ia  In sta lacje I aparaty 
rad ow e Firm a Bochw : o i Ska* 
Y iln iau s (W ileń sk a ) 23— 1.

I  Baala I w yc lio w an F l
D e rU tz a  m etodą (aa tu ra laą  
°  n iem ieck i grupowo i p o ]»-  
dynszOe U żup ’o (Z a rze c ze ) 10-lt 
dr. Puciata, godz. 17— 19. 1339

fle rm a n U t lk ^ In s titu t*  D »d iio jl 
/ W ie lk a ) 2—1. Język  n ie­

m iecki. Szybko, faehow o, 
tow n ie, najtaniej.

grun-

D o d e jm ę  n czyć  ch łopców  
■ mnieł zdolnych  lub um ysło­
w o  irn fe ) rozw iń  ętych . Zakręt 
szk o ły  pow szechnej i rim naz;uui 
Z g łoszen ia  do ndrnin. „Gońca* 
pod .D o b ry  w yn ik*. " J45§

p o s z u k u ję  dobrego  nau czyc ie- 
■ la-szach isty . Labdarip (J o -  
b roczynn y ) 2-a— 8, od 13— 14-ei.

1343

[ L E K A R Z g 1
- y

llanlerlte s  lustrem 
(P o to ck a ) 18 a .  3.

Po tock io
1344

C p n e d a je  a ię m aszynę nożną 
^  do ezya ia  ,S iu u er“ . B on ifra ­
tra  g. (B on ifra te iaka ) 8 —  7 
w godz. 16— 19. 1349

S p rzed a m  stó ł dębow y praw ić  
“  now y, V ivn lsk io  (W  wulakie- 
g o ) 89 m. 8. 1348

Sprzedam: m aB iynę kraw iecką 
, S inger* a za łę  do nbraaia, 

stćt n ieduży, że la zko  e lek trycz ­
ne i  sza fkę knoh nną. Snba- 
czians r . (S u b ocz) 39—la . 1363

C p rzed a je  a ie krótki fo rtep ian  
*  firm y B. H athk*. J- J - - ' * * '  
kto g . (J . Jaa ńak iego) I *  “ j 3^

Cprzadaaa d w a  Jóżka _ n iktow e 
5  z m ateracam i. Jakazto  g . (b .
D ą b r o w s k ie  % o) 8 m. 4. 1820

c P R A C A 3
f j o b r ą  lab o ra n tię  i re tu szerkę 

natvcliiu iaat p rzy jm ę do pra- 
®T w  zak ładzio  fo tog ra lfc zo ym . 
D idźio ji (W io lk a ) 8—5, y is  a y is  
poczty.

P o t r z e b n ą  go tp od yn l dom owa 
M ickieW ieziaus (d . Tomaszs

Zana) 20— 12.
łasza
1345

p o tr z e b n a  na prow incję osoba 
■ do pom ocy p rzy  kuchni i 
dziecku. 16 V asario  (d  8 M aja). 
P lg te li 10—13.

Dr. Z o fia  6 o d ło w s k a
specja lista  chorób uszu, noss 
1 gard ła , orzy jm u je  od g. 15— 17 
A . Jakszto (D ąb row sk iego ) 7— 4

1359

D r .  Janina Jurczenkowa
choroby skórne, w eneryczne, 
kob iece. W iln o , Joga ilo? g -ro  

(Jag ie lloń ska ) 16—6. 
Przy jm u je od  g. 17— 19.

Dr. Zygm unt Kudrsw lcz
Spec.: w eneryczne, skórne,

sy filis  i tnoczopłciowe,
W ilno . P ilies  (Zam kowa) t5. 

P rzy jm u je: od 7— 13 1 od 15—20

Dr. med. K . ŁU K IE W iC Z
Choroby Skórne i w eneryczne 

Vilniau8 (W ileńska ) 28 m. 3, 
przy jm u je od gouz. 14 —  18

Dr. med.
Gustaw  M arkiewicz

Choroby skórne i w eneryczne 
G edim ino (d . M ick iew icza ) 1— 1 

P rzy jm u je  od 13 do 20,

Prot. dr. Tadeusz P aw las
ord . w  chor. skórnych  1 w ene- 
ryospyoh  4—5 po po ł , p rzepro­
w adził s ię  na ul. B. R ad v ila itó i 
(d . K ró lew sk a ) 9— 1- — a

c A K U S Z E R K * 1
M aria Lak n a row a

przy jm u je od 9 rano do 7 w. 
f .  Jasińskie (Jasińsk iego) <— 5

W . Ś m ła łow sk a
P ilic a  g. (Zam kow a) 26—6

Adres i edakcji i Adm inistracji: nl. Cedvmina ll-a  I piętro). Godziny przyjęć w  sprawach redakcyjnych od 10— 15. Redaktor przyjmuje od 12 — 14. Administracja czynna od 9 17 (oprócz sed z ie l świąt )


